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Bozmaite, często najnieprawdopodobniej­
sze pogłoski i kombinacye znajdujemy 
w dziennikach wiedeńskich, które bezustan­
nie omawiają szanse utworzyć się mającej 
w iększości parlamentarnej, a zarazem szcze­
gółowo roztrząsają program, jak i ma s łu ­
żyć za sztandar tej nowej w iększości Pro­
gram taki ma postawić rząd, a chociaż je ­
szcze oticyalnie lego programu lir. Taaffo 
nie ogłosił i chociaż jego  opracowaniem do­
piero zajmuje się podobno minister Gautsch, 
to jednak prasa w iedeńska już mniej w ię­
cej taki program ogólny w m yśli sobie 
ułożyła, a dzienniki stosownie do swego  
stanowiska politycznego, program ten ba­
dają, krytykują i z nim polemizują. Tak  
dzieje się już dziś, gdy programu tego 
faktycznie jeszcze  nie m a ; cóż będzie do­
piero, jeśli ten program w formie oficyal 
nej się pojawi ?

N ie chcemy dziś szczegółow o roztrząsać 
programu, ułożonego przez różne dzienniki, 
a podawanego jako przyszły program rządu. 
G łówny zarys programu, około którego 
większość parlamentarna w dzisiejszych wa­
runkach skupićby się mogła, rozwinął już  
przywódzca K oła polskiego, a wr ramach 
tego programu Koło nie odmówi swej pracy 
w nowo sformować się  mającej w iększości 
T o pewna, że jeżeli Koło przyjmie pro­
gram, jaki rząd dla tej większości postawi, 
natenczas całe do tej w iększości wejdzie, 
bo idzie zaw sze w interesie sprawy publi­
cznej karnie i solidarnie; o tern nie wątpi 
nikt, nawet najnieprzychylniejsze nam dzien­
niki. Z naszego stanowiska w yraziliśm y już  
także życzenie, aby do tej nowej w iększo  
ści mógł w ejść cały klub Hohenwarta, aby 
i on przetrwał próbę jedności i zarówno 
liczebną siłą, jak  i politycznem swojem  
znaczeniem, wzmocnił zasób czynników kon­
serwatywnych i autonomicznych w tej no­
wej większości. Czy po ostatecznem ułoże­
niu tego nowego programu cała zjedno­
czona lewica solidarnie i bez żadnych za 
strzeżeń wejdzie do nowej w iększości par­
lamentarnej? czy jeżeli nie zaraz, to po pe­
wnym czasie nie odpadną od niej pewne 
żyw io ły?  —  tego pytania rozstrzygać sti-  
powczo nie chcemy, ale to stwierdzić rno- 
żenlv , że wśród lew icy i teraz uwydatniały 
sie  i uwydatniają nawet w kwestyach za­
sadniczych rozmaite prądy, które nie są 
oznaką jedności. B liższem  określeniem tych 
prądów, mających w obecnej chwili zna­
czenie bardzo" aktualne, zajmuje się  nasz

corespondent wiedeński, którego list na tem 
miejscu podajemy.

Wiedeń 22 grudnia.

(?) Zjednoczona lewica niemiecka, licząca obe­
cnie l ló  członków, jest napozór najzupełniej soli­
darnym klubem. N .f r .  Pressa i Deutsche Zty  co­
dziennie to konstatują, powołując się mianowicie 
na zajścia w Izbie poselskiej wśród rozpraw nad 
budżetem. Rzeczywiście w różnych fazach tej cie­
kawej, choć ze stanowiska interesu państwowego 
całkiem jałowej sesyi jesienuej, dopisała solidar 
uość niemieckiej lewicy. Z wyjątkiem nieobecnego 
hr. Wurmbranda, wszyscy członkowie klubu szli 
karnie za komendą p. Plenera. Trzeba jednak 
uwzględnić, że w opozycyi zawsze daleko łatwiej 
dochować solidarności, niż przy dodatniej pracy 
parlamentarnej. Skoro prawe skrzydło lewicy, zło­
żone z posłów różnych kuryj wielkich posiadło 
ś c i , zgodziło się na demoustraeye opozycyjne, 
oczywiście inne frakeye lewicy nie miały żadnego 
powodu zakłócać zgodnego postępowania. Ztąd 
jednak wcale nie wynika, aby podobna solidar­
ność niemieckiej lewicy dopisała także w razie 
udziału tego stronnictwa w systematycznej, pozy­
tywnej pracy parlamentarnej.

W każdym razie w klubie lewicy zaznaczają 
się co najmniej trzy odcienia. Pierwszy tworzy 
około 30 posłów z kuryi wielkich posiadłości i 
kilku byłych wyższych urzędników, którzy zostali 
wybrani z innych okręgów wyborczych, jak  bar. 
Chlumecky, b. namiestnik Tyrolu baron Widmami, 
burmistrz Berna i radca tamtejszego namiestnic­
twa Winterholler i t. d. Przed r. 1879 w Izbie 
poselskiej, obok lewicy i klubu postępowego, 
istniał klub wielkich właścicieli (centralistycznych); 
oczywiście do takiego klubu należeliby powyżej wy 
mienieni posłowie, gdyby nie istniała zjednoczona 
lewica.

Drugą frakcyę tworzy grono posłów liberalnych, 
dla których konstytucja jest tylko środkiem do 
celu, którzy nie stawiają w pierwszym rzędzie 
interesu narodowo-niemieckiego, lecz kosmopolity­
czny liberalizm. l)o tej frakcyi należą mianowicie 
posłowie wiedeńscy, jak  Jacques, Suess, Kopp, 
Exner itd.; że zaś ona powoli się zbliża do de- 
mokracyi kosmopolitycznej, dowiódł tego wybór 
p. Kronawettera w pierwszym okręgu tutejszym. 
Nigdy kandydatura jego nie byłaby się pojawiła 
w dawnym okręgu p. Herbsta, gdyby nie był zna­
lazł poparcia choć nie w całej niemieckiej lewicy, 
to przynajmniej w pewnych jej grupach. Ta też 
specvalnie „liberalna1' frakeya na czele swojego 
programu stawia walkę z antysemityzmem i bez 
’w zględu na konstytucyę lub interes narodowo nie­
miecki jest gotową do połączenia się z liberałami 
innych narodów, byle to przysłużyło się liberali­
zmowi. Wreszcie ta też frakeya lewicy pozostaje 
w najściślejszym związku z kołami giełdowemi.

Nareszcie trzeci odłam lewicy nie troszczy się 
ani o utrzymanie konstytucyi, ani o liberalizm, 
lecz wyłącznie o zabezpieczenie narodowych inte 
resów niemieckich. Ta, zbliżona do klubu nie 
miecko-narodowego, frakeya lewicy składa się 
przeważnie z posłów niemieckich z Czech, Mora­
wy i z tych południowych prowiucyj, w których 
Niemcy walczą z Słoweńcami. Jest ona stanowczo 
przeciwna liberalizmowi kosmopolitycznemu, który 
najdobituiej wygłasza p. Kronawetter, przeciwna 
kapitalizmowi, skłonna do tak zwanych „reform

soeyalnych,“ przejęta silnym wstrętem do Cze­
chów i Słoweńców, a Wiedeńczyków oskarża
0 brak ducha narodowego niemieckiego.

Oprócz tych trzech zasadniczo różnych prądów,
które się zaznaczają w gronie lewicy, nurtują 
tam jeszcze różne inue antagonizmy, jak  pewien 
wrodzony wstręt Niemców południowych do Niem­
ców z Czech, sprzeczne interesa ekonomiczne 
Północnych a południowych prowincyj, wreszcie 
skłonność do dyplomatyzowania jednych, a upo­
dobanie w najostrzejszym tonie drugich.

Jeżeli więc obecnie niektóre dzienniki półurzę 
dowe, rozważając kwestyę złożenia stałej większo­
ści, przewidują, że nie cały klub lewicy przystą 
pi do niej, nie jest to wcale tak próżną zabawką, 
jak  twierdzi Deutsche Zty. organ trzeciej z wy­
mienionych powyżej frakcyj niemieckiej lewicy. 
Wszystkie te różne frakeye lewicy mogły się zgo­
dzić na osobę, czy to Plenera, jako przywódcy 
parlamentarnego, czy hr. Kuenburga, jako ministra; 
ale gdy przyjdzie podpisać ściśle określony pro 
gram pracy dodatniej, a zwłaszcza wykonać go, 
prawdopodobnie nastaną pewne secesye.

Sam zresztą, przypadający na dzień wczorajszy 
25-letni jubileusz konstytucyi, dosyć wyraźnie 
uwydatnił sprzeczne prądy w obozie lewicy. Wła 
ściwie tylko pierwsza jej, najkonserwatywniejsza 
frakeya, ściśle obstaje przy konstytucyi z r. 1867. 
Ale ci panowie nie mają ochoty do demonstracyj 
zjazdowych. Co się tyczy dwóch innych frakcyj, 
to specyalnie liberalna domaga się wydoskonale­
nia konstytucyi w kierunku „wolnomyślnym," zaś 
frakeya przeważnie niemiecka w kierunku nie­
mieckim, n. p. za pomocą wyraźnego zabezpieczę 
nia pierwszeństwa języka niemieckiego i t. d. 
Wobec tak różnych prądów nie pozostawało dy- 
rekcyi lewicy nic innego, jak  zaniechać wszelkie 
go ofieyalnego i wspólnego obchodu jubileuszu,
1 to pod pozorem „ciężkich czasów."

Rzeczywiście jednak Niemcy w różnych pro-
wineyach ostatniemi dniami obchodzili ten jubile­
usz. Właśnie przy tej sposobności bardzo wyra­
źnie zaznaczyły się wymienione powyżej sprze 
czne prądy. Tutaj główny akt obchodu odegrał 
się 18 grudnia pod egidą p. Kronawettera, który 
w swej mowie występował przeciwko reakcyi, 
feudalizmowi, duchowieństwu, i domagał się roz­
szerzenia praw politycznych, ani słowem zaś nie 
wspomniał o interesach narodowości niemieckiej. 
Inny mówca, profesor Benedict, przemawiał prze­
ciwko an'ysemityzmowi i wykazywał konieczność 
„zawarcia w walce z reakcyą najściślejszego sojuszu 
z słowiańskimi demokratami." Z członków niemie­
ckiej lewicy żaden nie zjawił się na tem zebra­
niu. Ale kilka dni przedtem pod innemi pozorami 
w różnych cyrkułach wiedeńskich odbyły się ze 
brania, na których przemawiali wybitni członko­
wie lewicy. I tu zaznaczył się wyraźnie pewden 
dualizm. Tak n. p. tutejszy poseł Dr Kopp wy­
stępował gorliwie w obronie liberalizmu, natomiast 
p. P lener, przemawiając na zebraniu w okręgu 
Fuenfhaus, jak  zawsze, nie wspomniał wcale o li­
beralizmie, lecz o honorze Austryi, rywilizacyi 
europejskiej i t. d., gdy towarzysz jego styryjczyk 
hrabia Stuergkh głównej zasługi konstytucyi do­
patrywał się w tem , że zabezpiecza jedność pań 
stwa.

Równie wyraźnie różnica pomiędzy kosmopoli­
tycznym liberalizmem wiedeńskim a dążnościami 
niemieckiemi zaznaczyła się wT mowie, którą poseł 
prof. Fournier wygłosił w Dieczynie. Wysławiał

on konstytucyę grudniową nie z powmdu jej libe­
ralnych przepisów, lecz dlatego, ponieważ stanowi 
najlepszą obronę dla narodowości niemieckiej 
w Czechach.

Podobnych przykładów z ostatnich dni możnaby 
naliczyć jeszcze bardzo dużo. Ale i te wystarczają 
na wyjaśnienie faktu, że niemiecka lewica nie 
jest bynajmniej tak zupełnie solidarnem stronni­
ctwem , jak  lo czasem , a zwłaszcza teraz, twier­
dzą jej dziennikarskie organa. Nie wnosimy ztąd 
wcale, aby zaraz pierwsza próba stworzenia stałej 
Geschaeftsmajoritaet miała sprowadzić rozpadnię- 
cie się lewicy, atoli łatwo przewidzieć, że skoro 
będzie trzeba przystąpić do pozytywnej pracy i 
skoro nie wystarczą już hasła obrony niezagro­
żonej przez nikogo konstytucyi, w obozie niemie­
ckiej lewicy nastąpi pewna itio in partes.

Przegląd polityczny.
W sprawie znanej interpelacyi posła Podlasze 

ckiego w Radzie państwa podaje Dilo pewne wy­
jaśnienia. Zanim posłowie ruscyr zdecydowali się 
wnieść iuterpelacyę, udali się do wszystkich trzech 
władyków grecko-katolickich z prośbą o dokła­
dniejsze informacye co do znanego reskryptu, z po­
wodu którego zamierzano interpelować. Odpowiedź 
otrzymali posłowie ruscy od X. metropolity i od 
X. biskupa stanisławowskiego; obaj radzili zanie­
chać interpelacyi. Rady tej jednak nie usłuchano. 
Okazało się wskutek tego, że nie wszyscy posło­
wie ruscy zgodzą się na podpisanie interpelacyi, 
co było powodem, że prezes klubu ruskiego, po 
seł Romańczuk, nie wniósł sam interpelacyi, lecz po 
zostawił to posłowi Podlaszeckiemu. Posłowie Bry­
liński i Ochryiuowicz oświadczyli, iż nie podpiszą 
interpelacyi, ponieważ władza duchowna odradza 
podpisywanie i wnoszenie takowej, a posłów Man- 
dyczewskiego i Barwińskiego nie było wówczas 
w Wiedniu. Tym sposobem podpisało się na in 
terpelaeyi tylko trzech członków klubu ruskiego 
i 15 Młodoczechów.

W prasie niemieckiej toczy się ciągle dość za­
cięta polemika nad kw estyą, czy firma Loewego 
popełniła czyn niepatryotyczny, proponując dostar 
czenie swoich wyrobów irancuskiemu ministrowi 
wojuy. Pisma antysemickie coraz ostrzej potępiają 
ten postępek i wyciągają zeń wnioski nader nie­
pochlebne dla niemieckiego żydowstwa. Natomiast 
liberalno-semicka prasa usiłuje wykazać, że firmy 
czysto chrześcijańskie już kilkakrotnie w ten sain 
sposób działały. I  tak ogłoszono list Kruppa, wy­
stosowany w r. 1868 do Napoleona II I , w któ 
rym znany fabrykant dział poleca swrnje fabrykaty 
cesarzowi francuskiemu w bardzo uniżonych wy 
razach. Wolnomyślne dzienniki zwracają uwagę, 
że w 1868 r. stosunki z Francyą były przynaj 
mniej tak naprężone, jak  w 1875 r., tj. w roku 
oferty Loewego. Wszystkie te rozprawy o ży­
dowskim patryotyzmie w porównaniu z chrześciań- 
skim nie miałyby same przez się wielkiego zna­
czenia, gdyby nie stanowiły one podstawy do 
przyszłej agitacyi wyborczej. Skandale panamskie, 
w których żydzi odegrali tak wybitną rolę, są 
również bardzo na rękę niemieckim antysemitom, 
którzy czerpią z nich nowe argumenta do swych 
agitacyj. Naw’et Bismarck uznał za stosowne wy 
powiedzieć w Hamburger Nachrichten swoje zda

nie o antysemityzmie i — rzecz charakterysty­
czna — nie potępił tego ruchu. Jestto najlepszym 
dowodem, że antysemityzm cieszy się w Niem­
czech znaczną popularnością, gdyż upadły kan­
clerz, wbrew własnym tradycyom, dba obecnie 
niezmiernie o popularność i starannie bada sym- 
patye i usposobienia łudzi.

Obecny gabinet hiszpański obejmuje wszystkie 
najwybitniejsze osobistości liberalnego stronnictwa, 
co dowodzi, że najlepsze siły lewicy udzieliły 
swego poparcia Sagaście. Ale ministrowie stano­
wią tylko zakończenie organizacyi państwowej, a 
w Hiszpanii przyjęła się praktyka, że ze zmianą 
gabinetu ustępują także wszyscy wyżsi urzędnicy 
administracyjni i dyplomatyczni. Tak się stało po 
upadku Canovasa, a nie najmniejszą troską nowego 
prezesa gabinetu jest obsadzić wszystkie wakujące 
posady ludźmi, którzyby odpowiedzieli zadaniu. 
Dotychczas ogłoszono kilka najważniejszych nomi- 
uacyj. Gubernatorem Madrytu został Aguilar, a 
prezydentem stolicy hr. de San Bernardo, wre­
szcie następcą ks. de Maudas, ambasadora w Pa­
ryżu, będzie Leon y Castillo. Ta ostatnia nomi- 
nacya ma pewne znaczenie polityczne, gdyż nie 
ulega wątpliwości, że Sagasta pragnie zbliżyć się 
do Francyi i wysyła w tym celu do Paryża czło­
wieka, sympatyzującego oddawna z francuskiemi 
prądami, który już raz od r. 1887 do 1890 r. był 
reprezentantem Hiszpanii przy francuskiej Rzeczy­
pospolitej i liczy tam wielu przyjaciół nietylko 
pomiędzy politykami, ale także w kołach litera­
ckich i dziennikarskich. Oprócz tego Leon y Ca­
stillo ma utorować drogę do handlowego porozu­
mienia, które dla obu krajów stało się niemal ko- 
niecznem. W tej mierze jednak stanie na prze­
szkodzie zamiarom Sagasty parlament francuski, 
którego większość hołduje teoryi ceł ochronnych 
i jest przeciwną wszelkim traktatom handlowym, 
wymagającym obniżenia taryfy ełowej. Zresztą 
także nowy hiszpański minister skarbu i handlu, 
Gamazo, jest zwolennikiem ceł ochronnycli przy­
najmniej od produktów rolnych; z obu stron za­
tem będą potrzebne ustępstwa. Z innych członków- 
gabinetu zasługują na uwagę: minister sprawiedli­
wości, Montero Rios, który unię liberalnych stron­
nictw do skutku przyprowadził, a obecnie zamie­
rza dokonać reformy kodeksu karnego, opartego 
jeszcze na średniowiecznych podstawach i minister 
kolonij, Maura, znakomity adwokat i rozgłośny 
mówca.

Przesilenie we Francyi.

W historyi panamskiego skandalu należy zazna­
czyć dość ciekawy objaw-, mianowicie rosnące roz­
dwojenie republikanów. Deputowani i senatorowie 
bowiem, tak niemiłosiernie pociągnięci przez rząd 
przed kratki sądowe, uważają się za ofiary swo­
ich dawnych przyjaciół, którzy na nich chcą zwalić 
całą winę, aby w ten sposób ocalić popularność 
całego stronnictwa. Rouvier, Roche i Thevenet 
dali wyraz swemu oburzeniu w sposób bardzo 
gwałtowny, i trudno się dziwić tym uniesieniom, 
jeśli się zważy, że należeli oni do przywódzców 
republikańskiego stronnictwa i obecni oskarżyciele 
byli do niedawna najbliższymi ich przyjaciółmi, a 
nawet kolegami w gabinecie. Roche nazwał Ribota 
i Bourgeois wprost złoczyńcami; Rouvier oświad­
czył, że nie uszanuje żadnej tajemnicy urzędowej 
i wykaże, w jaki sposób większość republikańskich

mrą,*

KW AŚNE WINOGRONA.
P O W I E Ś Ć  

przez A bgar-S o łtan a .
(9)

(Ciąg dalszy).

Dopiero tej nocy Jerzy spał w rzeczy samej 
dobrze; odsypiał trudy podróży i wczorajszą noc.

Obudził się dość późno; dzień już był jasny, 
a na kominie płonął silny ogień, który widocznie 
rozniecił Dynys podczas snu pańskiego. Jerzy był 
tego poranku zupełnie dobrze usposobiony; pokój 
ten wydawał mu się dziś zupełnie przyjemnym; 
ciepło, rozchodzące się od kominka, robiło na nim 
miłe wrażenie; pomimo, że nie spał już od kwa­
dransa, nie myślał jeszcze wstawać; spojrzał na 
zegarek, była godzina ósma, miał dosyć czasu 
do śniadania, pogrążył się więc w jakiejś dzi 
wnej zadum ie; snuł dalej m arzenia, które mu się 
we śnie przedstawiały.

Dzień wczorajszy podał mu wiele przedmiotów 
do myślenia. T a świeżo poznana kuzynka, taka 
piękna, taka urocza i taka nieszczęśliwa — jak 
się domyślał.

— Jaki los może czekać tę dziewczynę? — za­
pytywał sam siebie w duchu. — Zmuszą ją  pójść 
za tego doktora, za tę autonomiczną baryłę mięsa. 
Psi los! Co ona z nim robić będzie?

Zawstydził się nagle; przypomniał sobie, że do 
zasad jego należy szanować ludzi pracy, nie po­
miatać nimi, cenić ich wyżej nawet niż bogaczów, 
żyjących z dochodów od odziedziczonych m ająt­
ków i zgoła niepracujących.

— Ten doktor musi być bardzo porządnym czło 
wiekiem — snuł swe myśli dalej — nie mam pra 
wa potępiać go; może jej dać lepsze, trwalsze 
szczęście, niż którykolwiek z nas próżniaków 
Zawsze jednak szkoda dziewczyny!

1 mimo upartego wmawiania w siebie , że do­
ktor jest dla Frani „świetną partyą ," nie mógł się 
z tą myślą zgodzić; zdawało mu się, że profa­
nuje w myśli piękną kuzynkę, kiedy wyobraża 
ją  sobie panią doktorową — doktorową w małem 
miasteczku.

_  Co za życie ją  czeka! —- zawołał prawie 
głośno, uderzając dłonią po poduszce, niby dla 
spędzenia wybuchu gniewu; wnet też później za­
czął r o z m y ś la ć  spokojniej: —  On, taki doktor

w powiecie, wiecznie musi być za domem. Ten 
jeszcze w dodatku polityką się zajmuje. Co takie 
biedactwo będzie robić w m iasteczku, sama jedna, 
bez towarzystwa. Może mieć dzieci — błysnęła 
mu nagle m yśl, lecz znać przykrość mu ona zro­
siła, bo zmarszczył czoło i szepnął przez zęby, 
z błyskiem gniewu w oczach: — To nie może być!

Obrócił się na drug) bok, ku ścianie, chciał 
myśleć o czem innem,* ale myśl o Frani wracała 
uparcie: jej skromna, cicha, a jednak tak urocza 
postać migała mu ciągle przed oczami; gdyby był 
malarzem i miał posłuszną, wprawną rękę, to mógł 
był jej portret wymalować. Gniewać go już to za­
czynało; chciał koniecznie zmusić się do myśle­
nia o czemś innem , a tu ciągle o n a , a obok niej 
jakiś tłum chochlików złośliwych śmieje się z nie­
go, przedrzeźnia jego sposób mówienia. Dziwne 
te istoty, z gry wyobraźni zrodzone, nie mają ża­
dnych względów; oto jeden język mu pokazał, 
d ług i, niebezpieczny języ k , niby plotkarki miej­
skiej , drugi przyłożył palec do nosa i poruszając 
innemi, kpi zeń w żywe oczy-. A ona to widzi i 
śmieje się także — niegodziwa!

Wreszcie te gnomy dziwne ośmieliły się do 
tego Stopnia, Że zaczęły z nim wprost rozmawiać.

Pierwszy zawołał:
— Czemu się ośle nie żenisz?!
Tak wyraźnie powiedział: „ośle," a ona sły­

sząc to, uśmiechnęła się swawolnie. Drugi, w ska­
zując na Franię, wrzasnął mu w samo ucho:

— Żeń się głupcze z Franią! Jedyna dla cie­
bie żona.

— Doktor mu ją  weźmie — wołał trzeci, stru- 
żąc mu drobnemi paluszkami marchewkę — taki 
sąfanduła nigdy się nie zdecyduje. Doktor we­
źmie! Doktor weźmie.

Gniew zawrzał w duszy Jerzego, podniósł rękę, 
chciał jednem uderzeniem zmiażdżyć, do ziemi 
przybić małego przekorę; mierzył weń tak, jak 
się mierzy w dokuczliwą muchę i w ołaląc: „precz 
komarze!" — wymierzył straszny cios i , - ,  ob" 
dził się.

Tuż obok łóżka stał Dynys, z niepokojem spo­
zierając na swego młodego pana.

— Źle, źle, jaśnie paniczu — mruknął stary ko­
zak — urok siiać jakiś na was rzucili, czy co. 
Węgla trzeba będzie spuścić. Gorączka się was 
czepiła, sen niespokojny.

Byłby kozak zrzędził i na uroki wyrzekał pe­
wno do południa, gdyby mu Jerzy nie był prze­
rwał, w ołając:

— Stary, nie ośmieszaj się przynajmniej temi 
czarami przed ludźmi tutejszymi. Ot, poprostu coś 
mi się przyśniło i dlategom krzyknął. Która go­
dzina ?

— Pół do dziesiątej. Ale możeby nie wstawać 
dziś — po kawę pójdę na dół. Dam panu znać.

— Mówię ci, nie bądź głupi — zawołał, śmie­
jąc się, Jerzy i jednym susem wyskoczył z łóżka.

— Czy panie już powstawały? — rzucił jeszcze 
pytanie w czasie mycia, a gdy usłyszał potwier­
dzającą odpowiedź, w kilka chwil był już gotów’ 
i schodził do sali jadalnej.

Całe już towarzystwo było tam zgromadzone. 
Panie w tycli samych strojnych negliżach, co 
wczoraj. Rahoński ojciec, wypiwszy śniadanie, 
cłiodził po pokoju z fajką w ręku i puszczał ob­
fite kłęby dymu z ust, które widocznie nie miały 
szczęścia podobać się pani Raiiońskiej, bo za ka­
żdym razem marszczyła się i drobną dłonią dym 
od twarzy odpędzała.

Oskar pogrążony był w stosie różnojęzycznych 
gazet i tak się niemi obłożył, że go prawie znać 
z po za nich nie było. Frania niosła drugą już 
filiżankę herbaty dla pani Raiiońskiej, ze zwykłą 
przy tej czynności troskliwością.

Gdy Jerzy wszedł do pokoju, wszystkie oczy 
nań się podniosły, lecz Oskar pierwszy doń prze­
mówił:

— Szczęśliwy nad szczęśliwymi! Ukraińcze! 
Zaporożcu! Dziki Bohunie, zgadnij, jaka  cię dziś 
fortuna spotka?

Jerzy ukłonił się paniom; ścisnął dłoń obu pa­
nom i zasiadając do stołu, rz ek ł:

— Jak a?  Mów jasno, bo zagadek nie lubię.
— E h ! Co mu tam głowę zawracacie — w trą­

ci} do rozmowy pan Józef. — Nie nowość dlań 
pewno — i machnął ręką z lekceważeniem, a pó 
źniej, zaczynając rozmowę na inny temat, zapytał:

— Cóżeś mi waszmość dziś zaspał, kochany 
Jurku, czekałem napróżno w stajni. A przejeżdżali 
dziś „Clarę"; szkoda, żeś nie zobaczył.

— Papo! Co mu tam po „C la rz e "— zawołał, 
wybuchając śmiechem Oskar. —- Co mu po „Cla­
rze" ; on przecież Malenę dziś obaczy, pozna i... i 
może zwycięży to serce... amazońskie.

Obie panie śmiać się zcicha zaczęły; Frania 
ukradkiem spojrzała na Jerzego.

— Któż to jest ta... ta Malena? — spytał Jerzy.
— I pan się o to p y ta ! — rzekła z udanem 

zdziwieniem Lina.
— Bohaterka dramatu! — dodał Oskar.

Jerzy nagle brwi zmarszczył, usta przygryzł i 
szepnął, hamując głos :

— To przecież wiem !
— Panna Melania B arańska! — zawołała po 

spiesznie Frania.
Spostrzegła ona była ten mars na twarzy Je­

rzego; odczuła, że w tej chwili żarty sprawiały 
mu przykrość, dlatego pospieszyła z wymienie­
niem prawdziwego nazwiska spodziewanego dziś 
gościa. Jerzy odgadł przyczyny, które ją  do tego 
skłoniły, popatrzył na nią i wzrokiem oddał jej 
niemy znak podziękowania; zrozumieli się dosko­
nale; dziewczyna aż zarumieniła się z radości.

— Że też Frania musi się zawsze nie w porę 
wyrwać — zawołała ze źle ukrywanym gniewem 
panna Lina. — Kto Franię pytał, jak  się Malena 
nazywa ?

— Ja  wszystkich pytałem — przerwał Jerzy 
potok słów Liny, spoglądając na nią dziwnie su­
rowo i poważnie. — Pytałem — powtórzył z na­
ciskiem — ale tylko panna Franciszka była tak 
grzeczną, że mi odpowiedziała.

— I ja  kochanemu kuzynowi odpowiem — prze­
mówiła nareszcie milcząca dotychczas pani domu.— 
opowiem z detaliami. Ale cóż to? Vous etes fd cM ?

— Ależ nie, pani!
— Je vous demande pardon... za moje dzieci. 

Nie wiedziałam, że pana tak niewinny żart może 
obrazić. Widocznie Frania poznała pana lepiej.

Mówiąc to , przechodziła ostrem i jak stal bły- 
szczącem spojrzeniem z Jerzego na Franię i na 
powrót; wzrok ten snać nie zapowiadał nic do­
brego, bo gdy go dostrzegła młoda dziewczyna, 
to twarzyczka jej przybladła w mgnieniu oka i 
natychmiast, nie mówiąc ani słowa, wyszła z po­
koju. Pani po chwili wróciła do przerwanej roz­
mowy :

— Panna Malena, jak  sama się nazwała, a wła­
ściwie panna Melania Barańska, jest najekscen 
tryczniejszą panną w całem naszem sąsiedztwie. 
Ona wraz ze swą m atką, panią Michaliną, bez- 
przestannie dają zajęcie naszym powiatowym plot­
karkom. Dziś te panie zapowiedziały się na śnia­
danie.

— Za godzinę najdalej będą już tu. Ciesz się! — 
zawołał wesoło Oskar. —  Ręczę, że dowiedziały 
się już o twem przybyciu, że wiedzą o twym po­
bycie w Anglii i przyjadą tu produkować się swą 
stajenną angielszczyzną. Lekcye języka Byrona 
pobierały od wypędzonego z Wysockiej stajni 
dżokeja.

— Dziwny koncept, doprawdy! — zaczęła zno­
wu mówić pani Rahońska, powoli, namyślając się 
nad każdem słowem. — M ais il fa n t  etre enrage, 
żeby na taki czas w sąsiedztwo się wybierać. Rę­
czę, że obie konno przyjadą, Tam już taka moda 
w Kozówce.

Jerzy monosylabami odpowiadał i wogóle nie 
zdradzał się z tem, żeby go wizyta ekscentrycznych 
pań wiele obchodziła. Najpierw zmiarkowała] to 
3anna Lina i pragnęła skierować rozmowę na te 
temata, które jej tak dobrze posłużyły pierwszego 
wieczoru pobytu Jerzego w Rahończy. Nie szło to 
już jednak; napróżno panna drapowała się w po­
życzane szaty stepowej rusałk i, napróżno z dzi­
wnie rozczuloną twarzą wypytywała go o susły 
stepowe i o dziewannę; środki te nie działały już 
na ukraińca. Gniewać już ją  to zaczynało, tem 
więcej, że zauważyła, iż on nie słucha prawie jej 
słów, a spoziera bezprzestannie ku tym drzwiom, 
w których przed chwilą zniknęła Frania. Była 
już pewną, że bogaty kuzynek z niecierpliwością 
czeka powrotu tej nieznośnej dziewczyny.

— Obrzydliwa kokietka! — pomyślała w duszy 
panna Lina. — Na każdego strzela bezwstydnie 
oczami. Muszę raz z nią skończyć.

Nagle zerwała się z krzesła i zwracając się do 
matki, zawołała:

— Tych pań tylko co nie w idać; chodźmy się 
już przebrać; przy nich nie znajdziemy na to 
czasu.

— Cest hien possible — odrzekła pani Teresa, 
wstając i ziewając ukradkiem, a potem zbliżając 
się do Jerzego, który dostrzegł jej ziewnięcie, 
niby tłómacząc się , dodała: Mais si vous saviez 
comme e’est ennuyant te nasze stosunki sąsiedzkie. 
Dałabym też coś za to, żeby się dziś bez tej wi­
zyty obeszło.

Ostatnie słowa mówiła już we drzwiach; gdy 
przebrzmiały, obu pań nie było już w sali.

Gdy młodzi panowie zostali sami, Oskar, swoim 
zwyczajem, zaczął się śmiać sam do siebie. Na 
zapytanie Jerzego, z czego się śm ieje, szepnął 
przez zęby:

— Je comprends ęa !
1 zaproponował mu partyę bilardu.

(Ciąg dalszy nastąpi). 

— v . —
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deputowanych dostała się do Izby, a Thevenet zastąpienia chrzęściaustw a naturalizm em , religii 
uroczyście protestował przeciwko oskarżeniu, twier- wiary religią rozum u, moralności katolickiej tak 
dząc, że najwyżej powinienby być przesłuchanym zw aną moralnością, niepodległą, postępu ducha po 
w charakterze św iadka. Ci byli m inistrowie mają stępem m ateryi. Świętym prawom i zasadom 
licznych osobistych zwolenników, którzy coraz Ewangielii ośmielono "się przeciwstawić praw a i 
nieehętniej spoglądają na gabinet, będący, ich zda- zasady, które można nazwać kodeksem rewolucyi,

niepodległości politycznej, równości, cywilizacyi, schronić mogła zagrożona cnota. Na jego żołdzie 
postępu, zmierza do popierania w naszym kraju stoi religijnie i politycznie antychrześciańska prasa 
niepodległości człowieka wobec B oga, swobody wy wspom agajcie, popierajcie i szerzcie za po. .  .  .  .  « _ » /  V I  V -------f  0 ” J  J łjCA, po
Dłęctu i w ystępku, zw iązku jednego stronnictw a mocą pieniędzy i innych środków katolicką prasę, 
ze szkodą innych obywateli ? sztuki szczęśliwców I Z akładają oni dla swych zwolenników towarzy- 
stulecia w używaniu wszystkich wygód i ro zko-lstw a  zaliczkowe i wzajemnej pomocy; czyńcie wy

to samo nietylko dla waszych współbraci, lecz 
dla wszystkich potrzebujących, świadcząc zara­
zem, że prawdziwa i szczera miłość bliźniego jest

p.e.ach Re nacha znaleziono czeki, kompromitujące mono przez konfiskatę dóbr duchownych w iększą S e k ta , k tóra po dziewiętnastu wiekach cywili- córka Tego, który deszczom padać S w ^  
nazw iska 15 innych członków parlam entu , a do- częsc ojcowizny, potrzebnej do w ykonyw ania świę- zacyi chrześciańskiej usiłuje zniweczyć Kościół dzić kazał nad sprawiedliwym  za ówno jak^i^ nac
kum enta A ndneux go wiszą ja k  miecz D am oklesa | tej służby i przez ściąganie do w ojska ducho-1 katolicki i odjąć mu źródła jego boskie; sekta, |grzesznikam i. zarow nojak  i nac

Izy dobrem a ziem 
zystko i niech usiłuje 
mu dobre przeciwsta-

(lingo z ministrem spraw iedliw ości, Bourgeois I m a lM s tw a  i p o g ra liy  cywilne. Jeżeli nie" powić'-1 ip ie ra  sii" c i ik u in  T » y l ą r a n i r  „ 7 ^ ™  slab'el I (b y  m etodybw™ki “ m t e c i ^ S S -
a na konferencyi tej miano podobno postanowić dło się jeszcze w zupełności wyrwać całkiem z rąk  i uiom nej, ja k  nasza , sekta owa może być tylko łowi; zgrom adzajcie się (  wy i , /  I

„wdrożenie dochodzenia sądowego przeciw posłom Kościoła wychowania młodzieży i kierownictwa s t e k i e m  n v e h v  n h p iw n in i   , 1 g. J . * \ y,_aoy się _pon

lutną niepraw dą je s t ,  jakoby  on otrzymał jak ie  A do jakichże to sprzeczności, do jakiej stron
pieniądze od Tow arzystw a panam skiego. Ja  — niczości uciekają s ię , by za jakąbądż cenę zwal- 
rzekł on — nic nie otrzymałem. Nie otrzymałem czyć religię k a to lic k ą 1

d l i

ani owych 300.000 franków, o których ciągle mó-1 pozwala się 
w ią , ani 100.000 franków, które miano rzekomo | i schroniskom 
ukryć w kącie mego b ió ra , ani wreszcie owych 
500.000 franków, o których później mó 
pośrednio, ani bezpośrednio nie wywierałem 
presyi na zarząd Tow arzystw a panamskiegi 
celu, aby dla potrzeb politycznych otrzym ać j 
sumę pieniężną

Lecz nietylko prezydent Izby, ale nawet sam I która jest religią Włochów i której 
prezydent Rzeczypospolitej ma być w ciągnięty winno się zapewnić szacunek i szczególe 
w spraw ę panam ską. Ma się to stać przez prze-1 Składano wielkie oświadczenia i czyni. __ 
słuchanie byłego m inistra p. Yvós Guyot, który tnice oduośnie do zabezpieczenia godności i nie- 
na korytarzach Izby oświadczył, iż Constans wrę- zależności P ap ieża; ale widzicie, na ji 
czyi pewnego dnia prezydentowi Rzeczypospolitej wagi je s t codziennie narażoną Nasz 
zapieczętowaną kopertę z temi słow y: „Tam  znaj-- W szelkiego rodzaju manifestacyom pi 
dziesz pan nazw iska wszystkich członków parła 
mentu, którzy brali pieniądze panam skie. 
przedmiocie był wczoraj p. Guyot pr:

W reszcie cały Paryż zajmował się 
jedynkiem , jak i w skutek spraw y p; 
się odbyć między deputowanym i Clćmenceau 
Dćroulćde 
swoich śv 
z dwiema 
w redakcyi
dziećmi. „Są chwile — rzekł Clemenceau— gdzie |posłuszeństw a ślepego i absolutnego, 
się musi nieść w ofierze własne życie. Nie oba

się^w uciskan iu , ograbianiu , zepsuciu całego ludu. w iać, okazuje dziś jawnie swe oblicze; wyzna
Pozwólcie tedy, abyśmy zw racając ku wam sło- wajcie i wy, włoscy katolicy, otwarcie w aszą

- -  - - , i vvo’ w skazah Palce|n sektę wolnomularstwa, jako  w iarę , idąc za przykładem  tych w aszych , pełnych
.a to lick ą . Zam knięto klasztory, ecz nieprzyjaciela Boga, Kościoła i naszej ojczyzny, sław y przodków, którzy wobec tyranów, męczeń- 
dowolrne szerzyć łozom masońskim Uznajcie ją  w praktyce jako  tak ą  i uzbrójcie się stw a i śm ierci, głosili ją nieustraszenie i świade-
i sekciarskim . Ogłoszono prawo sto- przeciw tak groźnemu wrogowi całą bronią, ja k a  ctwem swei krwi n o t w i e r d z a l i  S e k t a  ta  n a ;łni<>

i trzymaniem ich w tym stanie przez dłuższy prze­
ciąg czasu. A cóż dopiero dzieje się w kuchniach ■ 
Kuchnie nasze — to istne zakłady dręczenia zwie­
rzą t, którego zbyt często dopuszczają się bezkarnie 
sługi nasze. Tutaj n. p. ryby wśród ciągłych obja­
wów życia rozpruwane bywają tępym nożem i kra­
jane w kaw ałki; żywym jeszcze rybom wydziera się 
wnętrzności i zdejmuje z nich łuskę. Temu dzikiemu 
barbarzyństwu przyglądamy się corocznie przed świę­
tami Bożego Narodzenia; przyglądają mu się i nasze 
dzieci, bawiąc się nieraz komicznemi podrygami gi­
nącego zwierzęcia, które Bóg nam na użytek prze­
znaczył, a które także czuje i cierpi! Zamiast obu­
rzyć się na barbarzyństwo, jakie się w oczach na­
szych odbywa, tośmy obojętni, a może nawet bawimy 
się męką biednego zwierzęcia! Należy jednak parnię 
tać i to , że ryby, w jakikolwiek sposób dręczone 
i męczone, stają się dla n as , którzy je  spożywamy') 
prawdziwą truc zną i przyczyną wielorakich chorób, 
czego niejeden z nas ani się domyśla i spodziewa. 
Nietylko ze względu na ludzkość, ale i zdrowie na­
sze należy ryby jak  najspieszniej zabijać, a to przez 
przebicie kości pacierzowej, lub oddzielenie jej od 
mózgu, przekalając ją  ostrym nożem poza dychawicami, 
poczem dla łatwiejszego zdjęcia łuski, bez uszkodze­
nia skóry, należy je  na 2 do 5 sekund z a n u rz y ć  
w wodę gorąca, lecz nie kipiącą.

Odzywamy się zatem do wszystkich ludzi dobrej 
woli, a przedewszystkiem do Szanownych Pań i Go­
spodyń naszych, aby powyższy sposób zabijania 
ryb i zdzierania łuski polecały sługom swoim i ści­
śle baczyły, jak  sługi obchodzą się ze zwierzętami, 
jakoteż aby surowo karciły wszelkie barbarzyń­
stwo przy zabijaniu zwierząt, pomne wzniosłych słów 
poety:

„Nie dla przysmaków zabijasz stworzenie,
A więc go nie męcz, jak  zacięty wróg,
Jeżeli pragniesz, by twe pożywienie 
Za każdym razem błogosławił Bóg.“

7. W ydzia łu  krakowskiego Stow arzyszenia  ochro­
ny  zwierząt.

- - - , —  Zbiegowisko. Dowiadujemy sie, że na Józefa
sercem i jedną duszą i brońcie, skupieni około|Michalskiego, aresztowanego wczoraj: o gwałt pu

icy handlowi p. Bar- 
Michalski przeszuki- 

też powodu usunęli 
_ , a ten krzykami wy- ? 

ulicy zbiegowisko, tak, że niemożliwą byłapopierała 
Włoch, 

zrzućcie niew
arazem Chrystusowi i jego I przez ulicę i dostęp do rzeczonego domu, ale nie 

. -- -- - sk o n a jc ie  się, że antychrze- miał powodu rozpędzać tłumu, gdyż po przyareszto-
. rzeszkoctzic ty m , którzy ścianskie i papiestwu wrogie Wiochy przeciwne waniu Michalskiego, zebrane na ulicy nosmilstwo sin, 

zalezą od n ich , by nie wstępowali do  ̂ tej sekty są boskiemu porządkowi, a jako  takie na zag ładę |ko jn ie  się rozeszło.
u.. __ niej byłyby skazane.

,. , • Mili s y ^ i e ! . — Reh'gia i ojczyzna mówią do |Z  powodu W chodzących śwIatTspódzlewaneffo wiek-
! .°.„?u ,.W _™eCZZ J a j  vvl.e!kiej wagi | was w tej chwili przez nasze usta. Słuchajcie na-|szego ruchu osobowego lokalnego, będą kursowa

. . . .  - . -^ie przesadzi się potęgi m asońskiej, jeśli się I zbrodniczej, a jeżeli do niej na leżą , by
wiajcie się niczego; wasze nazwisko Clemenceau przypisze bezpośredniemu jej działaniu wszystko nie pozostali,
będziecie mogli zawsze z dum ą nosić.“ Chodziło z łe , które nas nawiedza obecnie pod względem | Chodzi nad
jed n ak  o stw ierdzenie przedewszystkiem , kto jest re lig ijnym ; czuje się przynajm niej jej ducha we
obrażony, czy Clćmenceau, czy Dćroulćde, i dla- faktach, które przypomnieliśmy i w
tego pojedynek wstrzymano. Spór ten miał jako  które moglibyśmy przytoczyć; tego
sędzia rozjemczy rozstrzygnąć gubernator 1’aryża, będąc nieubłaganym  wrogiem Chrystusa i Kościo-1 unikał wszelkiej sposobności, zachowywał jak  I s tra sz a , gdyż Bóg silniejszy jest od was a ' gdy
jenera ł Saussier, który jed n ak , zasłaniając się u- la , szuka wszystkich dróg ucieka się do wszy- najskrupulatniejszą ostrożność, słowem postępował B ó g  jest z wami, cóż wróg przeciw wam m oże? Aby

T . r f T I  ! tlk !ch. Wiyb,egt W’i 8,ę we ? ’szelkie śro<iki,|za radą ew angeliczną, zachowując w sercu pro- zaś Bóg, w ięksią  was darząc pełnią łaski, z wami
był, z wami walczył, z wami tryumfował, — po 

się strzegą nie-1 dwójcie wasze modlitwy, przydajcie do nich wy-

Bądźcie więc, Włosi komunikacya przed domem, gdzie się Michalski ukrył, 
ewolnicze pęta sekty; Wezwany patrol wojskowy zapewnił komunikacyę

jej ducha we i kiedy w naszych czasach uwiedzenie je s t tak  szego upom nienia; podnieście się, jed n ą  ożywieni ly niektóre pospieszne" i zwykłe p o c ią g  osobowe
wielu innych, lat w em , aby chrześctanin strzegł się pierwszego myślą i walczcie mężnie w boju pańskim. Liczba, w dwóch częściach miedzy Lwowem a Krakowem
ducha, który kroku , lękał się najlżejszego niebezpieczeństwa, pycha i moc nieprzyjaciela niech was nie prze- a mianowicie:
11CJ O 1 K AC1A1A I l i m  Ir  rm svl lr I yv I a. ~ ~ 1.____’ *    1 . ______ 1 ’ l i  . -t . r .  . > . . .  * . I
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sporze w ydał, poczem wczoraj odbył się pojedy- Zgubnego i bardzo skutecznego wpływu tego du nych nic 
nek. Umówiono trzechkrotną wymianę kul na ko- cha na wszystko, co nas dotyczy zbliska, nie po- go domu 
m endę; każdy z przeciwników mógł postąpić o trzeba już domyślać się dzisiaj przypuszczeniami powinni
trzy kroki. O wyniku pojedynku doniosą dzisiej- z kilku w skazówek przelotnych, ani wysnuwać przyjaciela, nauczyciela, lekar:
sze telegram y. go z szeregu

Papież o masoneryi.

II.

zoweic przelotnych, ani wysnuwać przyjaciela, nauczyciela, lekarza lub innego na Jako  zadatek tegoż, jakoteż naszej ojcowskiej mi 
I . . 1 • . w i  .które następują po sobie od pozór dobrodusznego człow ieka, nie kryje się chy- łości, udzielamy wam, mili synowie, apostolskiegi
lat trzydziestu. Wzbita w pychę powodzeniem, try wysłaniec sekty. O, do wielu to rodzin w tar- błogosławieństwa.
taż sekta sam a odezwała się głośno i pow iedziałaIem ał w ilk . w skórę owcza nrzehranv. I Dan w Rzymie w stolicy św P iotra 8 grudnia | 7-3 rano);

1893 w piętnastym roku naszego pontyfikatu.

22 grudnia: pociąg osobowy Nr 12 miedzy Lwo 
wem a Krakowem (odjazd ze Lwowa 7-20 wieczór);

23 giudnia: pociąg osobowy Nr IG miedzy Lwo­
wem a Krakowem (odjazd ze Lwowa 10-25 rano);

pociąg osobowy Nr 13 między Krakowem a Lwo­
wem (odjazd z Krakowa 10-30 rano) ;

pociąg osobowy Nr 12 między Lwowem a Krako­
wem (odjazd ze Lwowa 7-20 wieczór);

pociąg osobowy Nr 11 między Krakowem a Pod 
wołoczyskami (odjazd z Krakowa 10-55 wieczór);

24 grudnia: pociąg pospieszny Nr 3 między

i sam a odezwała się głośno i powiedziała gnał w ilk , w skórę owczą przebrany, 
nam, co zrobiła w przeszłości i co zamierza uczy-1 P iękną są zaiste rzeczą rozliczne zw iązki, ja 
nić na przyszłość. W ładze publiczne, niech sobie kie w obecnych czasach we wszystkich warstwach

Krakowem a Pod wołoczyskami (odjazd z Krakowa o

Leon X I I I , Papież.

K R O N I K A .
K r a k ó w  23 grudnia.

pociąg pospieszny Nr 4 między Podwoloczyska 
mi a Lwowem (odjazd z Podwołoczysk o 10-25 
rano);

20 grudnia: pociąg osobowy Nr 12 między Pod 
wołoczyskami a Krakomem (odjazd z Podwołoczysk 
12-50 po południu);

pociąg osobowy Nr 11 między Krakowem a T ar­
nopolem (odjazd z Krakowa 10-55 w nocy);

. grudnia: pociąg osobowy Nr 12 miedzy T ar
—  Jutrzejszy  n um e r  „ C z a s u /  Z powodu Wigilii nopolein a Lwowem (odjazd z Tarnopola o 2-18 po  

Bożego Narodzenia, wyjdzie o godzinie 3 po południu, południu.)

z-dąją z te£° spraw ę lub nie, uważa ona głównie społeczeństwa z przedziwną obfitością pow stają:
Równocześnie z listem do biskupów włoskich Iza swe naizędzia; to znaczy, że z prześladowania,I związki robotnicze, stow arzyszenia wzajemnego

ogłosił także Ojciec św. w spraw ie masoneryi na- które dotknęło i dotyka nasze Włochy, bezbożna poparcia, ubezpieczeń, związki naukow e, litera- 
stępujące pismo do ludu w łoskiego: I sekta chlubi się jako  z dzieła, które je s t głównie Ickie i artystyczne i tymże podobne, jeśli tylko

Jako  stróż tej w iary, której narody chrześciań- jej w łasnem , z dzieła wykonywanego częstokroć ożywione są duchem dobrym , moralnym i religij 
skie zaw dzięczają swe zbawienie moralne i świe- innemi rękam i, ale natchnionego, popieranego, za nym , bezwątpienia pożyteczne są i zgodne z po- 
ckie, uchybilibyśmy jednem u z najpierwszych na- ehęcanego i wspom aganego przez nią w sposób trzebami czasu. Gdy atoli tam i zwłaszcza tam 
szych obowiązków, gdybyśm y często i bardzo gło-1 pośredni lub bezpośredni, za pomocą pochlebstw I wcisnął się i wciska jad  w olnom ularstw a, przeto 
śno nie podnosili głosu Naszego przeciwko wojnie lub groźby, ułudy lub rewolucyi. wogóle uchodzić winny za podejrzane; unikać te
bezbożnej, za pomocą której, drodzy synowie, za- Z upadku religijnego do upadku socyalnego dy należy tych związków, które usuwając się od 
grabić wam usiłują skarb  tak  kosztowny. Pouczeni przejście je s t bardzo szybkie. Nie wznosząc się wszelkiego religijnego wpływu, łatw o popaść mo 
odtąd długiem i bolesnem dośw iadczeniem , znacie już ku nadziei i miłości niebieskiej, serce czło- gą mniej lub więcej pod kierownictwo i władzę
dobrze okropne złe tej wojny i opłakujecie ją  szcze- w ieka, stworzone dla nieskończoności i potrzebu- w ólnom ularzy; związki te bow iem , pom ijając już I plęknyel7 dwa*cykle utworów swoich, których poia

„..^„agygQjjyju zapałem n a l poparcie, jakiego im użyczają, mogą być na wienie się wywoła niezawodnie w świecie artystyez 
rstaje koniecznie, nieo- zwane rozsadnikam i i szkołą przygotowawczą i ' ' '

- . .  amiętności chciwych roz- nomularstwa.         _ ____ __
wagi, których codziennym przedmiotem są te Bo- koszy, bogactw, honorów i ztąd wielkie i niewy- Kobiety nie powinny łatwo przystępować d o ln y  cykl Wieliczkowski, czyli szereg obrazów, mało-1 gminach powiatu krakow skieV nm ow d-. , i i ~ T  
skie zasady, stanowiące najpiękniejszą z chwał czerpane zrodło n ienaw iści, niezgody, zepsucia iIfilantropijnych związków, których istota i cel d n - 1 wm.vcl, w n0,l*ien,i.,M, w w i « n  „ i L . i J  .. u , , !  krakowskie? o panowała, od dwu ty
naszych, które zapewniły Włochom pierwszeństwo występków. W naszych Włoszech nieładów
nad innemi narodam i, a Rzymowi berło świata, ralnych i społecznych nie brakło bez
które na gruzach pogaństw a i barbarzyństw a wznio- przed obecnemi nieszczęściam i, aje j

P osiedzenie  Rady miejskiej, zwołane na dzień | 
wczorajszy, nie odbyło sie dla braku kompletu.

Piotr  S tach iew icz  nadesłał na wystawę Sztuk

Podróżni, jadący w kierunku z Krakowa lub Pod­
wołoczysk poza Lwów, bib jadacy ze Lwowa poza 
Kraków winni odbywać podróż pierwszą częścią 
wyż wymienionych pociągów, gdyż drugie części,

, i i i -  i , , ,  i . ■ ■ i *Y°*lze Poc*ą»ów są tylko dla ruchu lokalnego prze
wol |nym, jak  i w szerszych kołach publiczności naszej znaczone.

prawdziwą sensacyę. Jest to z jednej strony tak zw a-1 — Ospa, która od kilku tygodni w kilkunastu

wieków, wystawiony jest na ciągłe i groźne nie- ani u dołu, 
bezpieczeństwo odstępstw a od w iary i widzi się niety do wv 
popchnięty na drogę błędów i występków, nędzy |czne  skandale, 
m ateryalnej i upodlenia m oralnego? sokiem i bardzo szlachetnem posłannictwie uzna- go i państwa bez Boga.

yłącznie polskim progra­
mem, na którym wykonane będą między innemi kom-

ospą nawiedzonej przybita tabRea, na 
której wypisane są Nra domów chorobą dotkniętych

Skierow ana równocześnie przeciw ojczyzme me- wan.a, czuwania, dopom agania w ic , harmonijnej Książki i dzienniki, które w serca ludzkie są- pozycye klasycznych mistrzów polskich « XVI wieku z podaniem imion *i w tó  d  K d Z '  w
bieskiej i ziemskiej, przeciw rel.gu  naszych ojców powszechności prawom boskim . ludzkim , uważa czą ja d  bezbożności i zapalają w nich ogień nie- (Szamotulskiego, Zieleńskiego i innych), „Krakowiak“ góle wprowadzone s a ^ S e J ^ S e t a m i  
i przeeiw cywilizacyi, ja k ą  nam przekazali z taką  I się piaw ie za ich zvyierzchmka i odrzuca lub okiełznanych żądz i zmysłowych namiętności, kół- Chopina, „Prelndya“ Chopina na ohóry i orkiestrę I jak  najdalej idące środki ostrożności.

; o 8f ’ T 0Jna’ 0 k(<J I scmsnia je  wedle woli. Słowem porządek spo | ka i czytelnie, w których wieje duel) w oh)om ular-1 w znakomjtem opracowaniu Noskowskiego, opracovra- —  M ianow ania  i p rz en ies ien ia  P  Minister wy
Sołtysa i „Ko- znań i oświecenia reskryptem z d. 2G listopada b. r 
utalentowanych zamianował artystę-malarza i asystenta szkoły sztuk 

sola i orkiestrę, pięknych w Krakowie, .luneta Unierzyskiego, nauczy 
Moniuszki i Ze- cielem w tejże szkole.

1Cr  ^ \ V ' WUC- ' Z WŁM{S ,UrZ4’ anar1cn,czne M W |-|znio wyruszyć do walki i staw ić je j czoło. To zaś, I się wieczór kameralny stałego kw arteS^m yczkolego S t a ^ i s k T a w Ł  L tre tS m  nolTa^^w ^m
15 października 18.X) I ta ją  s ię , klasy robocze podnoszą głowę i widzą mili synow ie, uczynicie w ów czas, kiedy prasie Towarzystwa, w lutym koncert polski na dochód bu- i przeniósł sekretarza powiatowe-m łan  -i T „m ,U b

r., zwróconej do biskupów, duchowieństwa i ludu I w zrastające szeregi socyalizmu, komunizmu i anar-1 prasę,' szkole' szkołę, związkom zw iązki,'' kongre 
w łoskiego? Przez dwa te listy zerwaliśmy w olno-1cliii, charaktery  stęjiiają się , a tyle d u sz , nie u- som kongresy, działalności działalność jirzeciw

dowy pomnika Grottgera.
Izba hand low o-przem ys łow a k ra ko w sk a  w pi-

przeniósł sekretarza powiatowego, Jana Topolskiego, 
z Jaworowa do Brodów.

Lwowski wyższy Sąd krajowy nadal kanceliście
m ularstwu maskę, k tó ią  nakłada o w oczach ludu m.ejąc już ani c.erpiec z godnością, ani znosić stawicie. śmie, nadesłanem do Magistratu rpiasta Krakowa, dla pruwadzen a k iąg gruntow ch nrzv "  |J  „„
. pokazaliśm y je  w nagiej jeg o  brzydocie, w c.e- mężnie pokuty, która je s t w cierpieniu, same tchó- W olnomularstwo opanowało publiczne szkoły, oświadczyła się przeciw zbudowaniu nowego dworca wistowym w Stryju Wa e v-in fw ^ '  t  ..
innych i zgubnych wielce czynnościach. rzliwie porzucają życie przez samobójstwo. a wyście mu winni, za nomoca szkół m-vwatnvch I kolei P ółnocne! ń* -n-nntael. n r ,v  , . i ;^  vvaieryanowi Zajączkowskiemu,

Tym  razem ograniczam y się na zaznaczeniu 
jego  opłakanych skutków  odnośnie do Włoch. | wolnomularska. 
W  samej rzeczy, oddaw na już przyjąw szy w na- czoło stanąć 
szym pięknym  kraju  zewnętrznie pozory stowarzy-1 wobec Włoch 
szenia filantropijnego i zbawiającego łudy j do 
szedłszy ostatecznie za pomocą spisków, zepsucia

sądzie

udał 
Blanki 
m. doktórzy słuchając głosu Naszego, pozostają wierni I których nie mogą mieć zupełnego zaufania, po- pawilonów, tak aby odpowiadał on wszelkim potrze | lasów" rządowych w Starzawie"dla odbycia Dołowa 

- , . - t  .- . Jezusowi C hrystusow i, oszczerczy tytuł wrogów wierzać wychowania swych dzieci. Qno — wolno- bom i stosunkom Krakowa oraz wygodzie publi- na dziki, które nomimo niekorzystnej doi-v J i
l̂  gw ałtu do opanow ania Wioch i Rzymu sam ego,] ojczyzny! Ale i ak ta  -  dobrze je s t powtarzać | mularstwo — dziedzictwem swojem mieni publi czności. I 1 • ^  “  . .  . 1  ,_ J P! y> wcal(i
iluż to nieporządkom , ilu klęskom  otwarło ono]to  — pow iadają dosyć, jak ie  są  wobec naszego czną dobroczynność; wyście ją  zastąpić 
w rota w przeciągu nieco więcej, niż sześciu lustr kraju zasługi tej przewrotnej sekty. F ak ta  mówią, skarbem  dobroczynności pryw atnej. Ono p 
(przeciąg 5 lat)    ' «- . - - -

winni
... świetnie się powiodło. Ubito 5 dzików, z których :.e-
W sp raw ie  zab i jan ia  ryb odbieramy następu-1 den, wielkich rozmiarów, padł od strzału Areyksięcia

kiei ownictwem zastępcy. . .  . - i ,  , , - . ryw atnej. Ono pobożne jące pismo,: Bardzo rozpowszechniony jest zwyczaj W polowaniu tern, które pod
że patryotyzm  masoński je s t tylko samolubstwem | fundacye oddało w ręce swych zwolenników; vyy | zdzierania łuski z ryb jeszcze żywych. Ryby, zanim | dyrektora lasów i domen państwowych radey'Ya'so-

go p. Edwarda Ziglbaueia, prowadził miejscowy

gia ojców naszych została w ystaw ioną na p rz e - |d z ą  i koncentrują wszystko w syyem r ę k u .> a k tą  | w ystępku;' w 7  zaś' czyńcie ̂ z y s t k q / 'c o ' ’̂ noż^cie, | ŵ ^ ^ i s i r ^ z m v ^ r n r ^ T ^ d c z a s ' ^
zładow ania wszelkiego rodzaju w szatańskim  celu I m ów ią, że w zam iarach wolnomularstwa miano la b y  otworzyć j utrzymywać miejsca, gdzieby ąię | dzież wieszaniem ich żywcem na sznurki tub druty | i Nachodski, ochmistrz dworu major ̂ L ^ z a r i n L .
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m ajor W u rm , kap itan  a rty le ry i h iszpańsk iej P o rte  
d ’A osta i k ap itan  P reg ler.

—• Leon ks. S a p i e h a  niebezpiecznie zachorow ał 
w  Bilczu na  tyfus. P rzy  łożu pacyen ta  baw ią D r Mer- 
czyński i D r O po lsk i, jak o też  p raw ie  ca ła  rodzina 
księcia.

—  F u n d a c y a  K o c h m a n a  d la  l i te ra tó w  polskich .
W czoraj w południe odbyło się w gm achu sejmowym 
we L w ow ie posiedzenie kom isyi k o n k u rso w e j, pow o­
łanej do rozdziału  prem ij z fundacyi F ran c iszk a  
K ochm ana , p rzeznaczonej d la p rem iow ania lite ra tów  
polskich.

W  posiedzeniu  tem , k tórem u przew odniczy ł zastęp ­
ca M arszałka k ra jo w e g o , p. A ntoni Jax a  Cham iec, 
wzięli udział p p . : ja k o  k u ra to r fundacjo D r G u­
staw  R oszkow sk i, ja k o  członkow ie kom isy i: D r 
A ntoni M ałecki, D r L udw ik  K ubala , W ładysław  Ł o ­
ziński, Z ygm unt Saw czyński, W ładysław  Z ajączkow ­
s k i ;  ze strony  W ydzia łu  krajow ego  sek re ta rz  Jan  
A ntoniew icz.

K om isyi konkursow ej podano przedew szystk iem  do 
w iadom ości, że ju ż  po upływ ie term inu konkursow e­
go nadesłane  zosta ły  następu jące  lite rack ie  p r a c e : 
M aryana D ubieckiego „H isto rya lite ra tu ry  po lsk iej,"  
D ra  S tan isław a K arw ow skiego „G n iezn o ,"  lg n ące  
go D ąbrow skiego „Ś m ierć," Szczęsnej poezye „P rze ­
lo tne c h m u ry ,"  W ojciecha K ętrzyńsk iego  „S tudya 
nad dokum entam i X II w . , “ W ładysław a K oszczyca 
„Instynk tow e czy n y “ (ręk o p is) , B ron isław a G rabow ­
skiego „N ieprzy jaciel ludzi" i „B o ru ta ;"  następn ie  
nadeszły  p race  praw nicze D ra  M ichała K o rczy ń sk ie ­
go i w ydaw nictw a ludow e Józefa H opcasa.

K om isya uchw aliła  zatrzym ać w szystk ie  pow yższe 
p race  do następnego k o n k u rs u , z k tórego dopiero 
w roku 1894 rozdaw ane b ędą  prem ia. P race  te  b ę ­
d ą  zatem  w zięte pod ocenienie p rzy  następującym  
konkursie .

N astępn ie  p rzy s tąp iła  kom isya do nadan ia  p re m ij, 
tegorocznym  konkursem  rozp isanych . K o m isy a , ja k  
ju ż  w iadomo z w czorajszego te leg ram u , uchw aliła 
jednom yśln ie  p rzyznać I prem ię w kw ocie 1000  złr. 
W ładysław ow i M ickiewiczowi za dzieło p. t.: „Ż yw ot 
A dam a M ickiew icza," k tórego dw a tom y ju ż  w yszły, 
a  trzeci p rzygotow any  je s t  do d ru k u ; I I  prem ię 
w kw ocie 50 0  zlr. S tanisław ow i W itkiew iczow i za 
d z ie ło : „N a  przełęczy ," zaw ierające opis ludu i p rzy ­
rody  ta trzańsk ie j.

—  Z m ia n a  w ła s n o ś c i .  D obra K opaczyńce, w p o ­
w iecie horodeńskim , obszaru 1200  morgów, naby ł od 
p. Ju s ty n y  Syroczyńskiej p. A rtu r Zarem ba Cielecki 
za  1 7 5 .0 0 0  złr.

—  Z T a r n o w a  donoszą n a m , iż tam tejsza  R ada 
m iejska  uchw ałą  z dn ia  15 b. m. n ad a ła  T ow arzy ­
stwu dram atycznem u pp. P iaseckiego i Prokopow icza 
ty tu ł „ tea tru  tarnow skiego ." U roczyste o tw arcie tea tru  
odbędzie się we w torek dn ia  27 b. m.

—  W ystępy  J a n a  L a s s a l le  W W iedniu  p rzy  p rze ­
pełnionej sali w zbudzają, ja k  zaw sze, zachw yt słucha­
czów i chór pochw alny k ry ty k i. Im ponujący  s ilą  i 
rozm iarem , bo sięga jący  tenorow ego a, bary ton  a r ty ­
sty , nie s trac ił nic na  św ieżości i dźw ięku ; n iezró­
w nana d y keya  i p rzepyszna em isya staw ia ją  Jan a  
L assa lle  a w rzędzie najp ierw szych  śpiew aków  ś w ia ta ; 
s ław ę najw iększego w spółczesnego ba ry to n isty  zdobył 
sobie oddaw na. Po koncercie w P radze  zjeżdża a rty  
s ta  do K rak o w a , gdzie w ystąpi z koncertem  w dniu 
18 styczn ia  1893 r. z udziałem  ork iestry  13 pu łk u .

—  D rugie  p rz e d s t a w ie n ie  k o n k u rs o w e  w W a r s z a  
w ie .  W e środę odegrano na scenie T e a tru  W ielkiego 
sztukę konkursow ą w 4 ak tach  p. t . : F lirt. T e a tr  
by ł zapełniony. Po ukończeniu w idow iska w szedł na 
scenę, w  otoczeniu personalu  kom edyi, p. W ładysław  
Szym anow ski. Zaw iadom iw szy publiczność, iż au tor 
F lirtu  o trzym ał od kom isyi sędziów  konkursow ych 
d rug ie  odznaczenie zaszczytne, zaś od re d a k c ji Ku  
ryera  W arszawskiego  nagrodę 5 0 0  ru b li, od dy 
rekey i teatrów  w reszcie honoraryum  300  rub li i 5 u/„ 
od dochodu brutto  z p ierw szych  5-ciu przedstaw ień, 
to  je s t  165 rub li 25 kopiejek , ogółem zaś od dy- 
rek cy i 46 5  rubli 25 kopiejek , reżyser d ram atu  i ko 
m edyi o tw orzył kopertę , zaw iera jącą  nazw isko au to ra  
F lirtu , k tó rym  okazał się p. M ichał B a ł u c k i .  
P rzy  w yg łaszan iu  nazw iska, o rk iestra  pod b a tu tą  Mi­
ch a ła  H ertza  trzyk ro tn ie  z ag ra ła  fanfarę.

—  Pp. Jan  i E d w a rd  R e sz k o w ie  w yjechali z W ar­
szaw y do P aryża , gdzie spędzą  św ięta, poczem  śpie 
wać będą w M onte-Carlo.

—  P. Ł u s k in a ,  znany  artysta-m alarz  i au to r W ie1 
kiego roku, w ypuszczony został — jak  donosi Figaro  —  
na w olność pod w arunkiem  opuszczenia g ran ic  F ran - 
cyi w 24  godzinach. Z arzu ty  i senzacy jne w iadom o­
ści, podaw ane o p. Ł usk in ie  przez dzienniki p a ry sk ie , 
o k aza ły  się bezpodstaw nem i.

—  N a p a d  na  d w ó r .  P rzed  dwoma tygodniam i na 
dw ór p. W odzyńsk iego  w Z aw adzie , pod Ł ę c z y c ą , 
n ap ad ła  banda opryszków . O godzinie 1 1 ’/a w 1K)cjT, 
k iedy  ju ż  służba s p a ła , p. W ., za ję ty  czytaniem  
k siążk i, u słyszał, że  o tw ierały  się drzw i. S ą d z ą c , że 
n ie  by ły  zam kn ię te , p rzym knął j e ,  lecz po chwili 
znów  się o tw orzyły. W ów czas p. W . chciał zam knąć 
je  pow tórnie, lecz za  drzw iam i u jrza ł c ień ; usiłow ał 
w iec zam knąć je na  klucz, i zbudzić służbę. Chwycił 
rew o lw er, a le  s to jący  za drzw iam i opryszek  zażądał 
w ydania  p ien iędzy  i o tw arcia  dw oru , zaw iadam iając 
ró w n o cześn ie , że w szystk ie budynki są  strzeżone 
P an  W . odparł, że p ien iądze w sum ie 2 ,1 0 0  rs  po 
przedniego  dn ia  złożył, ja k o  opłatę ra ty , w dyrekcyi 
szczegółow ej T ow . kred . ziem skiego w K aliszu. O pry ­
szek zażąda ł znów o tw arcia drzw i i okazania kw itu. 
P an  W . drzw i o tw orzył, poczem opryszkow ie zabrali 
w szystk ie  kosztow ności, sp lądrow ali piw nicę i sp iżar­
nię , zaś pani W . ośw iadczyli, że zw rócą je j pam iąt

k o w ą- b ran so le tę , jeże li w  m iejscu w skazanem  złoży 
150  rs. C harak te ry styczny  szczegół poda je  Tydzień, 
że hersz t opryszków  jednego  ze w spólników  stukał 
za to, że nie doniósł mu w cześniej o p ieniądzach, 
posiadanych przez p. W . i w skutek  tego w ywołał 
zam ach bezow ocny.

—  O k ra d z e n ie  pociągu .  Przedw czoraj w  pociągu 
osobow ym  kolei n ad w iś lań sk ie j, idącym  z K ow la i 
p rzychodzącym  do W arszaw y  o 8 ra n o , dokonano 
śm iałej k radzieży . Do w agonu bagażow ego w targnęli 
n ieznani spraw cy  i zabrali ze sk rzyn i k ilkanaście  
kase tek , zaw ierających  p ien iądze , p rzesy łane  ze sta- 
cyj do zarządu . K radzież n astąp iła  praw dopodobnie 
m iędzy stacyam i D ęblin  a  Życzyn, gdzie też służba ko le­
jow a spostrzeg ła  b rak  k ase tek . Z łodzieje m usieli się 
dostać do w nętrza w agonu przez boczne drzw i odsu­
wane, zam ykane na  zam ek i k łódkę. Skutkiem  ruchu 
zw iększonego zw ykle p rzed  św iętam i, k ase tk i zaw ie­
rać  m ogły około 3 0 ,0 0 0  rs. Celem w ykrycia  sp raw ­
ców kradzieży  rozw inięto energiczne śledztw o.

—  N ekro log ia ,  w  W arszaw ie zm arł przedw czoraj 
W ładysław  B a r c e w i c z ,  b. p rofesor konserw atoryum  
m uzycznego, zdolny fortep ian ista , a  b ra t znanego 
sk rzypka S tan isław a. Z m arły  liczył 38 lat.

—  D ochodzi nas w iadom ość, że we W łoszech 
w N ervi dn ia  12 b. m. zakończyła  życie je d n a  z n a j­
zacniejszych po lskich  n iew iast, n a jlepsza  żona i m atka, 
ś. p. A niela z R ubczyńskich S o b a ń s k a ,  żona A le­
k san d ra  Sobańskiego, w łaściciela dóbr na Podolu  ro- 
sy jsk iem . W iadom ość ta  w yw oła g łęboki żal i w śród 
wielu m ieszkańców  naszego m ia s ta , albow iem  ś. p. 
A niela m iędzy rokiem  1 8 8 1 — 18 9 0  m ieszkała w raz 
z mężem i dziećm i około 6 la t w K rakow ie i liczyła 
tu w ielu p rzy jació ł i życzliw ych. Jakko lw iek  oddana 
gorliw ie obow iązkom  dom ow ym , ś. p. A niela b ra ła  
je d n a k  żyw y udział w każdej poczciw ej spraw ie pu ­
blicznej, a  n ieraz i sku teczną daw ała in icyatyw ę. 
Ubodzy naszego m iasta m ogliby także  w iele pow ie­
dzieć o je j sercu  i pam ięci. O ddaw na do tkn ię ta  ciężką 
chorobą p ie rs io w ą , przez k ilka  ostatn ich  la t szukała  
ra tunku  pod łagodnem  niebem w łosk iem , gdzie  je j 
też dn ia  12 b. m. ukochany  syn zam knął pow ieki.

I te p o r t iia r  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o .
W  poniedziałek  26 b. m. po raz 1 4 0 : Kościuszko 

pod Racławicam i, obraz h is to ryczny  ze śpiewam i 
w 5 oddziałach W ł. L . A nczyca.

W e w torek 27 b. m. po raz ó sm y : Dom v arya- 
tóir, kro tochw ila w 3 ak tach  K aro la  L a u fsa ; tłóm a- 
czył M. Sachorow ski — i po raz siódm y: Pierwiosnk', 
obrazek sceniczny w 1 akcie  K ordyana  U jejskiego.

W e czw artek  29 b. m. po raz sz ó s ty : Poiriet ze 
wielkomiejskie (G rossstad tlu ft), kom edya w 4 aktach 
O skara  B lum enthala  i G ustaw a R ad e lb u rg a ; tłóm a 
czyi M. Sachorow ski.

W  sobotę 31 b. m. k u  u c z c z e n i u  5 0 - t e j  r o  
c z n i c y  p i e r w s z e g o  „ w i d o w i s k a "  w o b e ­
c n y m  t e a t r z e .  —  T e n  s a m  p r o g r a m ,  j a k i  
b j ’ I p r z e d  5 0  l a t y :  Barbara Zapolska , kome 
dya  w 3 ak tach  przez L . A. D m uszew skiego —  
Koity Rok, kro tochw ila  w 1 akcie  ze śpiewkam i 
przez J . Jasińsk iego .

—  D nia  22 g ru d n ia  pochm urno , chw ilam i śn ieg ; 
term om etr od — 4 -6 doszedł do — 0 -6 0 . Zm iana ba­
rom etru bardzo m a ła ; o godz. 7 rano  dn ia  23 g rudn ia  
stan  jeg o  by ł 7 4 3 -7 mm., term om etru  8 '3  0 . W iatr 
zachodni, niebo pogodne.

W  sobotę dn ia  24 g ru d n ia : W ig ilia ; św. A dam a 
i Ew y.

T  E  A  T  R .

(Śluby panieńskie. Debiut panny Seweryny Sumper).
Na poważniejszych scenach istnieją dwie metody 

co do pierwszych występów młodych adeptów dra 
matycznej sztuki. vVIbo zaczyna się od małych ról 
i pozwala talentom obyć się z deskami, albo za­
prasza się odraza na jeneralną próbę miejską ko- 
misyę teatralną, doświadczonych artystów, a wreszcie 
i reprezentantów prasy. Grono to orzeka, czy no 
wego artystę można publiczności przedstawić 
Każda z tych metod ma wielorakie dobre strony, 
a dla nas recenzentów mają obydwie tę ważną 
zaletę, że nie stawiają nas w jednem z tych 
przykrych położeń, w którem naprzykład ja  się 
dziś znajduję. Bo jeżeli trudno zrażać młodą a r­
tystkę, jak  panna Sumper, to jeszcze trudniej ją  
zachęcać. Cóż jej bowiem ztąd przyjdzie, że jej 
dziś nie odstręczę od sceny, a za kilka miesięcy 
zacznie ją  krytyka sądzić najsurowiej ? Młoda ar­
tystka ma korzystne warunki zewnętrzne i niezłą 
emisyę głosu, jakkolwiek i u niej giną nieraz 
w wierszu ostatnie wyrazy. Ale po za tem nie 
mogę jej przyznać ani dobrej dykcyi, ani w ni­
knięcia w rolę, ani tych intonacyj, któreby po­
zwalały przypuszczać, że szczera, czysta poezya 
leży w zakresie jej talentu. Brzmi to bardzo su 
rowp, ale po cóż grać na pierwszy raz Anielę 
w Ślubach panieńskich! Wymazuję z moich wspo 
muień nietylko p. Modrzejewską, ale i pannę Sta- 
ehowiczównę, a mimo to muszę przyznać, że 
w grze panny Sumper nie było ani jednego pra­
wie rysu Fredrowskiej Anieli. Jeżeli publiczność 
zdawała się ją  zachęcać, to niech publiczność bie 
rze za to zupełną odpowiedzialność. ,

Moglibyśmy mieć śliczne przedstawienie iŚlubów, 
gdyby trochę więcej dystynkcyi i stylu! Żal do

prawdy, że p. Sobiesław, tak pełen szczerej w er­
wy i humoru, traktuje chwilami Gustawa, jak po­
stać z farsy i lekceważy delikatne, uczuciowe 
ustępy roli. Publiczność oklaskuje jednak żywo 
i jego i pannę Trapszównę: wolno im najwyżej 
cenić tć oklaski i słowa moje uważać za pedan­
tyczną krytykę, wszelako muszę co do obojga 
wyrazić zastrzeżenia, robione, jak  sądzę, w imię 
bezstronności i poszanowania dla literatury. Kry- 
tyka przywykła stosować wysoką miarę wobec 
każdej kreacyi panny Trapszówny i dlatego przy­
znając jej ogromny zasób wesołości i życia, 
stwierdzając nawet wielki postęp w roli Klary, 
zarzucam wprost brak dystynkcyi w ruchach, 
czasem nawet wr mówieniu. Aniela i Klara nie są 
panienkami na partykularzu, prostemi dziewczęta­
mi, jak  Tosia w Pierwiosnkach; są to istoty naj­
wytworniej wj'chovvane, raczej księżniczki, niżeli 
t. zw. wiejskie panny. ,Nie wątpię, że z czasem 
ujrzymy przedstawienie Ślubów, gdzie panna Trap- 
szówna będzie równie żywą, a bardziej wytworną.

Nie wiem,,czy postać Albina jest zupełnie wła­
ściwą dla p. Gliwickiego i zdaje mi się, że komiczne 
role nie leżą w jego naturze. Muszę jednak pod­
nieść doskonalą jego grę w pierwszych aktach, 
dopiero pod koniec nieco mniej wykwintną. Pani 
Wolskiej nie potrzeba zapewne powtarzać dawnych 
a zasłużonych pochwal. K. G.

Dział ekonomiczny. 
S p r a w o z d a n i e  z  t a r g u  z b o ż o w e g o  n a K l e p a r z u .

K r a k ó w  23 grudnia.
Jak  zwykle w czasie przedświątecznym, ruch 

na dzisiejszym targu na Kleparzu był wogóle mały, 
a obroty ograniczyły się do paru pomniejszych 
partyj, które sprzedano po cenach dotychczaso­
wych. Mimo to w gruncie rzeczy teudencya jest 
stała, gdyż właściciele zboża do żadnych ustępstw 
nie są skłonni

Płacono pszenicę białą 8-10 do 8 25, czerwoną 
7'80 do 8-20, żółtą 7'80 do 8 1 5  złr.; żyto 675  
do 7- zlr.; jęczmień browarny 6'40 do 6 75, na 
kasze 5-60 do 5-70 złr.; owies 5'50 do 5 7 5  złr.; 
rzepak 1P50 do 12 — złr.; koniczynę czerwoną 
60 do 65, białą 65 do 75 złr.

B a n k  ga licy jsk i  d la  h and lu  i p rz e m y s łu .

Telegramy własne „Czasn“.
Wi<Mtc»ń 23 grudnia. Cesarz sankcyonował 

ustawę Sejmu czeskiego w sprawie organizacyi 
budowy kolei lokalnych w Czechach. Według tej 
ustawy utworzony zostanie za pomocą pożyczki 
odrębny fundusz kolejowy krajowy. Co do kolei 
lokalnych galicyjskich, to zapewne dotyczący 
projekt wejdzie pod obrady na najbliższej sesyi 
sejmowej.

W i e d e ń  23 grudnia. Szef sekcyi Rittner o- 
trzymał order korony żelaznej drugiej klasy.

F a r y *  23 grudnia. Osoby, znające Wiktora 
Napoleona, oświadczają, że nagłe pojawienie się 
jego we Francy! jest niemożliwe. Podczas świąt 
odbędzie się w jego mieszkaniu w Brukseli zgro­
madzenie bonapartystów, które ułoży manifest do 
ludu francuskiego.

Telegramy biura koresp.
U  23 grudnia. Wiener Ztg  ogłasza, iż

książę-biskup wrocławski Kopp otrzymał order 
korony żelaznej I klasy.

N . Fr. Presse potwierdza wiadomość, według 
której ks. Bismarck przybyć ma w marcu wsku 
tek zaproszenia rodziny Hoyosów na czterotygo­
dniowy pobyt do Rieki. Równocześnie przybyć ma 
tamże lir. Herbert Bismarck.

W i e d e ń  23 grudnia. Minister spraw zagra 
nicznyeh hr. Kalnoky złożył wczoraj telegraficznie 
życzenia Maxowi Falkowi, z okazyi jego 25-le- 
tniego jubileuszu, jako naczelnego redaktora Pe- 
ste- Lloyda.

B e r l i n  23 grudnia Rada związkowa zgodziła 
się na projekt, dotyczący dalszych układów w spra­
wie prowizorycznych postanowień cłowych z Ru­
munią.

P a r y *  23 grudnia. Wczoraj odbył się poje­
dynek między dep. Dćroulćdem i dep. Clćmen- 
ceau. Pomimo trzykrotnej wymiany kul, żaden 
z przeciwników nie został ranny.

P a r y *  23 grudnia. Oświadczenia Floqueta 
omawia większa część prasy nieprzychylnie. Co 
cat de utrzymuje, że Floquet musi się podać do 
dymisyi, skoro Rouvier ustąpił z gabinetu dla 
mniej ważnej przyczyny.

P a r y *  23 grudnia. Ankieta parlamentarna prze­
słuchiwała wczoraj byłego prefekta Andrieux, 
który zeznał, że widział u Hertza dokument, za­
wierający 104 nazwisk tych deputowauych, mię- 
dzjr których Arton rozdzielił 1,350,000 franków. 
Andrieux dodał, że co do tych nazwisk nie po­
siada żadnych dowodów.

Dep. Cafarelli potwierdza zeznanie Yves Guyota, 
według którego Carnot znać ma nazwiska wszyst­

kich deputowanych, w sprawie panamskiej skom­
promitowanych.

P a r y *  23 grudnia. Dzienniki zaprzeczają po- 
łoskom o dymisyi Floqueta, oraz donoszą, że 

wskutek wczorajszej konferencyi w ministerstwie 
prawiedliwości, dziesięciu komisarzy wezwanych 

zostało do prefektury policyi, prawdopodobnie dla 
przedsięwzięcia nowych aresztowań, spowodowa­
nych rewelacyami b. prefekta Andrieux.

H a v r e  23 grudnia. Strejkuje tu 3000 robotni­
ków, żądających podwyższenia płacy. Ruch han­
dlowy jest prawie zupełnie wstrzymany.

K e y  i i i  23 grudnia. Izba uchwaliła w głosowa­
niu imiennem 218 głosami przeciw' 49 inartykulacyę 
dekretu królewskiego w sprawie podatku od cukru 
i ryżu , odrzucając zarazem wniosek dep. Colombo 
(z prawdcy), dotyczący uchylenia tegoż dekretu. 
Następnie uchwaliła Izba przedłużenie prowizoryum 
budżetowego, poczem prezydent oznajmił, że biura 
Izby zgodziły się na odczytanie wniosku Calajan- 
niego, dotyczącego parlamentarnej aukietjr w spra­
wie banków emisyjnych.

Izba została odroczoną do d. 25 stycznia 1893. 
R z y m  23 grudnia. W miejsce Brusati’ego mia­

nowany został wojskowym attache we Wiedniu 
podpułkownik Pollio.

B u k a r e s z t  23 grudnia. Senat uchwalił 62 
głosami przeciw 4 traktat handlowy z Anglią. 
Minister spraw zagranicznych oświadczył, że obe­
cnie toczą się rokowania z Niemcami i z Fran- 
cyą. Parlament osądzi politykę ełową rządu , we­
dług której mają być wprowadzone cła ochronne 
dla krajowych produktów’, a cła fiskalne dla tych 
wyrobów, które nie mogą być w Rumunii wytwa­
rzane. Wywóz rumuńskich produktów może być 
uregulowany tylko na podstawie traktatów'.

Od A dm in i s t r acy i  „Czasu!*
Dla głodnych dzieci nadesłano pod lit. W. G. 

2 zlr., L. K. 5 zlr., I. Ch. 3 złr., Anielka 1 złr.
Na zakład Brata Alberta nadesłano pod lit. W. 

G. 3 złr., I. Ch. 3 złr.
Dla ociemniałego pedagoga W. K. nadesłano 

pod lit. O. C. 5 złr.
Na budowę kościoła katolickiego w Berlinie 

nadesłano pod lit. N. N. 3 zlr.
Na weteranów polskich w zakładzie św. Kazi­

mierza w7 Paryżu nadesłauo pod lit. W. G. 5 złr.

A  A  O  E  S  1> A  M  E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wyszedł z druku 
najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

• l ó % e f  a  C y z e c l m

K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I
na rok Pański

1 S 0 3
(rok wydawnictwa s z e ś ć d z i e s i ą t y  d r ug i ) .

E g z e m p la r z  m ocno  o p ra w n y  w te k tu rę  
Cena CO c l . ,  z przesyłką poczt. NO c l .

Oprócz wielu interesujących artykułów i in- 
formacyj pomieszczonym został w tym roczniku 
W y k a *  d om ów , ich właścicieli i nowych ulic 
m. Krakowa; Kalendarz ten znacznie powiększony 
został i obejmuje

4 0 0  s tr o n  d r u k u  in  q u a r to .
W handlach na prowincyi kosztuje G O  et. 

S k ła d  g łów n y  w  D ru k a rn i  CZASU w K rakow ie .
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach.

Podpisane

Zastępstwo
T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  Z i e m s k i e g o  

Królestwa Polskiego
wypłaca

Kupony i w y l o s o w a n e  Lis ty z a s t a w n e
tegoż Towarzystwa w rublach lub austryacką wa­
lutą b ez  ż a d n e g o  p o t r ą c e n ia  prowizyi lub kuponów.

August Raczyński
(2740 i-4) Dom b a n k o w y  i Kan to r  w y m ia n y

xv K r a k o w ie .
H i l t .  W myśl przepisów Towarzystwa kupony 

i wylosowane listy zastawne przedstawiane być 
mają do spłaty przy podwójnej specyfikacji nu­
merów, z k a ż d e j  s e r y  i o d d z i e l n i e . — For 
mularze specyfikacja wydaje się bezpłatnie.

ALBUMY,
w y r o b y  z  b r o n z u  i s k ó r y ,  p o r t m o ­
n e t k i .  p r z y b r i r y  r to  p o d r ó ż y  i m a jo *

l i k i  p o le c a  MAGAZYN (2 05 42-)

A U  B O A  n i  1 1 ( 1 1 1 ]
F I L I  !*A U l  L U  w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 6

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie i garderobę dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskawym względom.
M a r y a  S ie m iń s k a

w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20.

3 0 1 1  i l o  3 0 0  K i l * .
d  o  c  l i  o  d  u  m i e s i  e  e  z  n  i  e

osiągnąć m ożna kap ita łem  3 0 0  do 600  złr. p rzy  małem 
ry zyku  przez spekulacyę g ie łd o w ą , za pośrednictw em  
dośw iadczonego finansisty . Pow ierzony k ap ita ł depo­
nuje  się na imię k lien ta  w pierw szj'm  banku  w iedeń­
skim . N ajlepsze po lecenia ze stro n y  ga lic j'jsk ie j k lien ­
teli. A d re s : P rim a R eferenzen 88 8  an das Ankiindi- 
gungs-B ureau der N. f r .  Presse in W ien. (2668 3-)

Odznaczona 1841 
d y p lo m em  hono ro w y m  c. i k. m in is te r ,  h and lu .  

H a l u  r a i  n a

M  a r i e n b a d z k a  s ó l  z d r o j o w a
(w proszku i kryształkach) 

wytwarzana z najobfitszego zdroju leczniczego w Ma 
rienbadzie Ferdianandsbrunn, przez wyparowanie b^z 
obcego dodatku, zawiera, wedle rozbioru prof Dra 
Ernesta  Ludwiga, skuteczne składniki tego słynnego 

zdroju leczniczego i działa odpowiednio: 
l .kko i (uwalniając, niszcząc kwasy, pod­
niecająco na przyrządy trawienia,  zmniej­
szając t łuszcz itd. — Tylko prawdziwa 

m we fiaszeczkach lub w dawkach w pudeł-
**•»"•* kach z pobocznym znakiem ochronnym.

zrobione 
natural.

sproszkow. Mar enbadzk e sóli zdrojowej — 
w orj'ginalnych pudełkach. — Do nabyci. w han­
dlach wód mineralnych, drogueryach i aptekach. 
(22(4.29-«■) S a l z - S u d w e r k  M a r ie n b a d  (B ohm en).

M a r i e n M z I i i e  pastylki idrojowe , ’£ »

Groby k ró l e w s k ie ,  g rób  M ic k ie w ic za  i s k a rb i e c
w ka ted rze  na  W aw elu zw iedzać m ożna w dn ie  po ­
w szednie o godz. 10, w niedziele i św ięta  o g . I I 1/**

Groby z a s łu ż o n y c h  (w k ry p c ie  na  Skałce), g rób  
S k a r g i  (w kościele św. P io tra), oraz s k a rb i e c  kościoła 
N . P . M aryi og lądać  m ożna w chw ilach w olnych od 
nabożeństw a za zgłoszeniem  się do zak ry s ty i.

W y s ta w a  N ie u s ta ją c a  Zjedn. T ow arzystw a  P rzy j. 
Sztuk p ięknych  w Sukiennicach o tw arta  codziennie 
od godz. 1 1 — 4 prócz poniedziałków . W stęp  w n ie ­
dziele 15 ct., w dnie pow szednie 3 0  ct.

M uzeum  N a ro d o w e  (w Sukiennicach) o tw arte  je s t  
codziennie od godz. 11— 3 po południu , z w j'ją tk iem  
poniedziałków , za op ła tą  w ejścia  20  ct. w dzień zw y­
kły7, w n iedziele i św ięta  po 10  ct. od osoby.

M u zeum  XX. C z a r to ry s k ic h  otw arte  dla zw iedza­
jący ch  we w tork i i p ią tk i od godz. 9 — 1 po południu , 
o ile w te  dnie nie p rzy p ad a ją  św ięta.

G abine t  A rc h e o lo g iczn y  U niw ersy tetu  Jag ie llońsk ie ­
go (Collegium novum) zw iedzać m ożna codziennie 
od godz. 1 2 — 1, prócz niedziel, św ią t i fery j un iw er­
syteck ich , bezpła tn ie .

G abine t  G eolog iczny  Uniw. Jag ie li. w Collegium  
physicum  p rzy  ul. św. A nny na  I p ię trze  otw’a rty  
w każd ą  sobotę od godz. 10— 2 w południe.

M u zeum  T e c h n .  P r z e m .  W gm achu F ran c iszk ań ­
skim  o tw arte  codziennie od godz. 1 0 — 6. W stęp  2 0  ct. 
od osoby. W  niedziele od godz. 10— 2 bezp ła tny .

K L R i i  T E L E G K A F I C Z I E .  
l l i r i l n i  23 grudnia 2 godzina 30 min. po poł.

papier. opodat.| 97 50 
97 20 

116 10 
100 40 
980 — 
311 40 
120 25 

9 58 
5 67 

59 05 
100 40 
113 60

Losy prem. węg. . .143 — 
Losy tureckie . . .  ,| 44 — 

Usposobienie giełdy 
B e r l in  23 grudnia. 

Banknoty austr.
Krótki W iedeń

CZ CZ * V.
■*5 >> srebrna
® •£ 47, z ł o t a ------

a 5% PaP- nieop 
Akeye Ban. Aus.-W. 

„ k redy tow e. .
Londyn ....................
N apoleony...............
D ukaty......................
M arki.........................
5°/0 Renta węg. pap.
47, złota

A nglobank ............
Union ....................
Bankverein ..........
Akcye Landerbauk. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow. 
„ ,  połud.

Elbethal .................
N o rd b a h n ...............
Staatsbahn ............
Alpin ......................
A kcye tytoniowe
R u b le ......................

: wzmocnione.

169 25 47] Listy likw. pols..
169 — Akc. kol. Kar. Lud.
202 05 „ austr. kred. . .

63 40 Ultimo R ub le ..........

złr. ct.
148 —
236 50
114 .5
223 60
217 25

246
88 75

225 50
2795

292 75
51 10

166 75
119 25

61 90
92 25

165 25
202 —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR 1 W YDAW CA

M ichał C hyliński.

Adres Administracyi, Drukarni i R edakcyi „Czasu":
ul. ś. T o m a s z a  3 2  i ul. ś. M a rk a  3 5  w K rak o w ie .

T e l e f o n u  \ r  5 0 .

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla PP. Prenumeratorów zamiejscowych
Z a p r o s z e n i e  <to p r e n u m e r a t y
na trzeci rocznik . . K r a k u s a .“

Kurs w a l u t  
i p a p i e r ó w  war tośc iowych .

l i r n k u n  23 grudnia. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 .....................
2 0 - f r a u k ó w k a ..............................................
Dukaty c e s a r s k i e ........................................
Ruble s r e b r n e ..........................................

P apiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 7 ,7 , galic. banku hipotecznego . .
5% „ n n ................................
57, „ „ * . z 107, prem.
4% galic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
47n .  ,  41 let.
47,. „ 56 let.

płacą żądają 
złr. ct. złr. et.

119 — 120 50
58 8(1 59 20

9 50 9 60
5 60 5 70
1 15 1 25

°y, galicyjskiego banku krajowego 
Listy zakł. kred. ziemsk. w likwtd. 
Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

irólestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
iniennej wart., oprócz kuponu bież., 
/ rublach i kop......................................

98 30 99 —
100 70 101 40
108 — 108 70
96 — 97 —
94 *5 95 25
93 75 94 75
99 80 100 l(
98 80 99 44

100 50 101 50

1101 25102 25

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
57, galicyjskie indemnizacyjne . 
47, „ propinacyjne . .
57, komun. gal. bank. kraj. 1 em.
5 7 .  n n n I  , ^  » 
4% pożyczki krajowej galic. . .
4 ’/ ,  7 .  „ ,  • •
67. „ „ * ■ -
4yo Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. w art., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego 
kolei Karola Ludwika . . .

„ lwowsko-czerniowieckiej

plącą żądają
złr. ct. zlr. ct.

104 50 105 50
94 75 95 50

101 — 101 75
100 75 101 25
92 20 92 90
98 — 98 75

103 — '—' —

98 99 50

. 338 

. 216 
J244

Losy
miasta Krakowa . . . . . .

„ Stanisław ow a.....................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
„ „ włoskie .

weg, budowy tjjjnu (Bazylika) .

219 -  
-246 —

24 -  
37 -  
18 -  
u  4o; 
12 50, 
6 40

25

19
12
13

7
50

C e n n i k  
lwowskiej  Izby hand low ej.

L w ó w  22 grudnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57o listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 107, pr.
47 .7 , * „ „ - - - -
47 .7 , listy galic. banku kraj. . 
47. listy g.tl. Tow. kr. ziem. 41 1.
47  7/ o n  »- n n n • ♦
4 / o t  r  s - s  5 6  1.
Galic. obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 7 .7 , oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g iełdy  w a rsz a w sk ie j .

W a r s z a w a  22 grudnia.

57, bsty zast. Tow. kred. ser. I . 
57o v n n -  S. II—V 
47, „ likwidacyjne Król. Pol. 
57, „ zast. m. W arszawy ser. 1 
5 7  Vu  /o n n n n v  ’

płacą żądają 
złr. ct złr. ct

338 — —
100 80 101 50 
108 — 108 70
98 30, 99
99 —! 99 70 
95 — 95 70

100 -  100 70 
94 50 95 20 

|104 80 105 50 
94 70 95 40 
98 30 99 —

rub. k. rub. k.

-  102 60
— 102 25
— 99 35
— 102 90 
—ji02 25

Kurs g iełdy  w iedeńsk ie j .
U  i c i l c i i  22 grudnia. 

Renty
47 ,o 7, p ap ie ro w a .....................
4 7, o 7n s re b rn a ..........................
47 , złota austryacka . . .
5 “/o papierowa austryacka . . 
47, złota w ęgierska . . . .  
57, papierowa w ęgierska . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie 
47o - węgierskie
4 7o pożyczki krajowej galic.
4% - « . ,  »
47, propinacyjne galicy jsk ie .

Listy zastawne i  dłużne. 
37, dl- pt- austr. Tow. kred. 188(
37. „ „ - - - 1885
57o zast. gal. Ban. hip. z 107. pr 
67. / o  n n » » » • • •
4«/  o/  .^ / 2 / o n  n n n • • *
4°/o zast. gal. Tow. kr. ziem. 411 
4 1/ °/* /* /o r  n n n n • •
47. -  „ „ n -  56 1
4 7 ,7 , zast. gal. banku kraj. . 
47 , austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

! płacą żądają
!żłr. ct. złr. ct.

I 97 70 97 90
97 35 97 55

116 — 116 20
[100 45 100 65
113 75 113 95
(100 35 100 55

105 105 40
94 60 95 50
98 25 — —

92 50 — —

94 45 95 45

112 50 113 50
109 75 110 25
108 — 108 50
100 50 101 50
j 98 35 98 85

94 50 95 —

100 — 100 50
i 94 — 95 —

I 99 — 99 50
99 70 100 20

|126 50 127 —

płacą żądają

4%
47.
47.
47.
37 ,
47.

Priorytety

kolei północnej Ferdynanda
„ Koszyce-Bogumin . .
„ Lwów-Czern. opodat.
„ „ nieopod.
„ południowej . . . .
„ węgiersko-galicyjskiej

A kcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczu. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
U n io n b an k u ....................... 200
kolei A lbrechta . . . 200

„ Alfblda . . . .  200
„ północ. Ferdynad. 1050
„ Karola Ludwika . 210
„ Koszyce Bogumin 200
„ Lwow.-Czerniow. . 200
„ państwowej . . . 200
„ południow ej. . . 200
„ węgier.-galicyjskiej 200
„ węg. półn.-wschod. 200

zlr.

złr. ct.jzłr. ct.

99 50100 25
7 96 _ |  96 70
: 86 _  86 90

95 10 96 —

150 25151 25
94 60 95 60

146 75147 75
114 75115 25
380 50 381 —
312 — 312 50
360 - 3 6 1 —
340 — 1 — —

(224 20 224 70
980 - 9 8 3 —

237 - 2 3 7 50
93 751 94 —

200 - 2 0 0 50
Ij 2795 [ 2797
11217 25218 25
187 — 187 25
245 50 246 50
293 75 294 25

89 75 90 25
200 —[200 50
196 751197 —

tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr. 

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z. r. 1870 po 100 „
reguł. C i s y ..........................

austr. reguł. D u n a ju .....................
miasta W iednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie . . .  .....................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858 .....................
m iasta K r a k o w a ..........................
czerwonego krzyża austryackie .

,  „ węgierskie .
Rudolfa
m iasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty c e s a r s k ie ..........................
2 0 - f r a n k ó w k i ...............................
Funty szterlingi angielskie • .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

| 50 70 51 20
168 50 169 —

141 25 142 25
143 50 143 90
154 75 155 75
187 ___ 188 —

143 50 144 —

[139 — 139 50
127 25 128 25
164 75 165 25
39 — 39 50
44 40 44 90

6 70 7 20
193 ___ 194 —

24 25 24 75
! 17 ;io 18 40

11 75 12 25
24 25 25 25
38 “

5 68 5 70
9 57 9 58

12 02 12 04
05 59 IS
50 120 —

W szelk ie papiery wartościowe, banknoty 
zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 

pod najkorzystniejszemi warunkami
kantor wymiany lilii c. k. uprz. gal. Banku hipotecznego w Krakowie. Rynek, L. 30.

Zlecenia z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.-



4 CZAS z Soboty 24" Grudnia 1892.

DOBRYM I SMACZNYM
staje się każdy rosół i każda Błaba polewka z rosołu przez dodanie kilka kropel „przyprawy do rosołu OTaggiego.“  — W  oryginalnych flaszeczki.ch począwszy od 45 cent. we wszystkich handlach korzennych i łakoci.

Do nabycia w Krakowie u * > .  Cenerta. (2559 4-5)

Prenumeratę Grzebienie,
na czasopisma krajowe 

i zagraniczne

Szczotk i do sukien i zębów, Szpilk i rogowe, szyldkretowe i metalowe, S trza łk i, Grze* 
byki. Perfum y, W( dę kolońską, M ydła, Puder, -Dabęriziki itp. w wielkim wyborze
poleca B u g-, Snudow icz  w K r a k o w ie ,  S u k ien n ice  Ł 29. (827-10)

przyjmuje

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr W ład. Miłków skiego

w  K r a k o w i e .
Świeżo wydany cennik czasopism

przesyła. (2576 7 )

„Zło ta  Księga Szlachty Polskiej!1
Rocznik XV wyszedł z druku i został roze 

słany abonentom (2734 1 10
Otwiera się przedpłata na 

R o c z n i k  s z e s n a s t y
a 10 m. (6 złr., 5 rbsr za egzrm plarz Uprasz 
się o wczesne zgłoszenie rodzin pragnący h 
by ć zamieszczonemi w XVI roczniku. Przedpłatę 
i /g łoszenia przyjmuje wyłąc me i iżej podpisany. 

.Teodor Kyclilińskl.
Poznań, Ś. Marcin 21, dnia 21 grudnia 1892 r

Koncesyon. przez Wys. c. k. Namif stnictwo
Biuro nauczycielskie  Stefanii Szurek

w Krakowie, Rynek główny L. 23,
i Bony różnej

(2736 1-10)
poleca Xauczyeielki 
narodowości.

i a i i e n i a
lO—15 ctn. m. koniczyny czerwonej,
z gw arancyą bez kanianki, je s t po 75 złr za 
cetnar m et', do sprzedania. — A dres: Wołk. 
Buniklewicz, dzierżawca w Horyniczach,
poczta w miejscu. (2738-1 3)

OGRODNIK, KUCHARKA 
i POKOJÓWKA 2737 1 3

umiejąca prać, potrzebni są od 15go 
stycznia lub 1 lutego 1893 r. Zgłosić się: 
Dw ór B rzączow lce p. D rogiuia.

Suszone grzybki paczkach opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej za zlr. 6-30. (2661 4 10) 

A. H. Tieszynsky w Horn! Beczwle
pod Rożnowem na Morawach.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

M iniejszem prtwierdza 8:ę , jako 
wódka p d nazwą: „Excel­
sior" wyrabiana we fab yce 
K a r o l a  i e u m a y e r a  
w Ko ko wie przy Wadowi­
cach , używaną bywa w tutejszym 

szpita u św. Łazarza z oidynacyi 
PP. Lekarzy ordynujących z dobry m 
skutkiem , jako środek podniecający 

i  trawienie i siły chorego. (2712-4-12)

Kraków, dnia 8 listopada 1892 r.

D y r e k t o r  s z p i t a l a :
D r. H a ra jew ic z .

W. C. ANGELUS
(dawniej F. Bruno Hahn) 

w K rakow ie, ul. G rodzka I. 2,
POLECA: (2628 4 4)

patentow ane L istw y  do 
sukien damskich, Szlarki 
haftowane, l*arfumerye, 

Grabki, Hożyczki.

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
przyjmuje prenumeratę na wszystkie

czasopisma polskie i zagraniczne
naukowe,  l i t e r a c k i e  i zaw od o w e

wyjąwszy polityczne. (2735 1-10)
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Handel pod Aniołkami
JANA MIKI

tc K ra ko w ie , R y n e k , ró g  u lic y  B ra ck ie j,
polecą na Ś w ię ta :

H F  w s / c l k i c  T « w a r y  korzenne.  
Jal>lka i Głrii«ztii tyro lsk ie ,  B a ­
k a l ie  ró ż n e .  H e r b a t ę  rosyjską.  
Kum i Arak stary, H o i lk i  nalew*  
kf. K o n ia k  francusk i .  Ś l iw o w icy  
s ta r ą .  W in a  s t o ł o w e ,  tok a jsk ie ,  
iTlaślacze stare ,  W in a  fra n cu sk ie  

i r e ń sk ie  stare .  273123)
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D E S T Y L A R N I A  PAROWA
K t l w a r d a  U r b a n a  w Krakowie

PRZY ULICY W IŚLNEJ (2606 5 5)
p o leca  n a  na  tleli d zące  św ię ta

W Ó D K I ,  L I K I E R Y ,  R U M Y  I  C O G N A C  F R A N C U S K I .

Na święta polecam wyborne

iwo Skawińskie
marcowe, transwersalne i PORTER 
w beczkach i butelkach, po cenach 

umiarkowanych.

Główny skład w Krakowie
przy ul. Floryaiiskiej L. ISO,

filia n r z y  placu M i n  L. 3.
W  K o d g ó r z u

w mojej restauracy i w R ynku.
l a  prowincję

wysyłam w p r o s t  z b r o w a r u  
w Skawinie.

O łaskawe liczne zamówienia uprasza. (2707-3 3)

Albin Kolloros w Skawinie.

Największy wybór
fortepianów,pianin 

i harmonij
w s k l a d z l e  J. M. KORDECKIEGO

ic K rakow ie , 
ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria,

S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .
W ynajem .(23 ;8 86 104) ]

A. Liebeskind w Krakowie,
w ielk i sk ła d  i wybór Cukru, K awy, Herbaty, Owoców' połutf., 
Bakalij, K alafiorów , Zająców, D ziczyzn y, Kapłonów', K aw io­
ru astrachańskiego i ham bursk iego, Towarów' kolon ialnych  
i korzennych, ła k o c i  w szelk ich , %tiu krajow ych i zagranicz , 
Coguacu, Rumu, Araku, W ódek i Likierów — w przednich ga­

tunkach i po um iarkow anej cenie. (2639-9 10)

Herbatę Congo 2
Herbatę Pecco Congo s f i g j y g t

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za k ilo ;

Herbatę Pakling Congo delikatnym
zapachem po 5 złr. za k ilo ;

Herbatę Souchong liściem po 2 ^ łr /z a
kilogram ; (2592 4-14;

rozsyła za zaliczką

A. Iff. I A I D Ł ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w Bernie i

D.OJH

m i i m u m n i i i ś i u h
Prawdziwy likier Bśnedictine Opactwa 

Fecamp we Francyi
WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY. POMAGAJĄCY 

TRAW IENIU I OBUDZAJĄCY‘APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
W ymagać, aby etykieta kwadrato- s j  f

wa znajdowała się na spodzie bu- £ L * rtG
telki z własnoręcznym podpisem ' r~r—_
głównie dyrygującego.

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann 76.

W  K R A K O W IE :
A nton i H a n  c  łk a ,  R y n ek , K rzysztofary .
P. OTaurlzio (dawniej Itedoili), cukiernik, Hynek.
K« C hronow ik i, Grand H o te l, p a ła c  hu. C zartoryskiego.
Stanisław Peintuch, Hynek głótroy Kr. U.
A leksander Merc, n lica  Szew ska. (499-6-7)

Na gwiazdkę, na prezenta: 
L i t e r a t u r a , towarzyska

wielce pouczająca i zajmująca. 
Drugie wydanie. — Cena 1 złr. 50 ent 

Do nabycia w księgarniach i składach 
galanteryjnych. (2689 10 11)

W Parku Krakowskim | ;
NOWOŚĆ. 

Ś liz g a w k a  w iec zo rn a
Iirzy wspaniałem oświetleniu nowemi 
am p am i Brandta, w poniedz ałek, środę 

i w piątek będzie otwarta do godziny 8ej.
IV niedzielę, środę i w sobotę 

m u z y k a  wojskotva przygrywać 
będzie całe popołudnie. (2565-11 )

K  t  K O Ł E N  O K .

OBRAZKI ŚWIĘTYCH
w aikoszach, koronkowe i żela‘ynow.*, 

poleca handel p. f. 2719 3 12)

H .  l i r e f s c l i m e r  w Krakowie.

R 7 A ł l P A  z let;' Pra**t;> kę, be-dziet y,
l l k r f  U u n  d0 zaangażowania od N. Roku. 
Adres: Agronom w Dzikowie Starym ad Oleszyce.

(2436 2 i-25,

NA ŚWIĘTA
firma (2703 5 5)

6. M. GOEBEL i Sp.
tr  K ra ko w ie , u l. iiro d zk a  1 6 ,

po’era Szan. Publiczni śc i:
w ie lk i  zapas twin

węgierskich, austrya'kicb, stołowych 
i starszych, jak również wszelkie ga 

tunki z^graniczn. ; 
świeżo n ideszle Tow ary p o łu ­
dni owe w d borowych gatunkach.

S K Ł A D  H E R B A T .
R y b y  wędzone i marynowane.

Sery krajowe i zagraniczne.
Knmówienia zamiejscowe za­

łatwia się odwrotną pocztą.

Księga rn i a  Spółki Wydawniczej  Polskiej
w K rakow ie, Rynek, P a ła c  Spisk i,

zaprasza do zwiedzenia św ieżo  urządzonej

Wystawy Gwiazdkowej
(Isiei p o lsk ich ,  francusk ich ,  n iem ieck ich  

i a n g ie l sk ic h  
W ie lk i  w j  bór, zicząw zy od najskromniejszych tanich wydali, 
aż do luksu-owych prze, ysznych edycyj paryskich, londyńskich, l ip ­
skich i berlińskich, la k  d la  osńh starszych , j a k  i <lla 

m łod z ieży  i d z ia łek .  2697 8 8)

KONIAK Czuba-Durozier & Co.
fabryka franc, koniaku

■  w l*ro m o u tor.
G Ł O W N A  R E P R E Z E N T A C T A  

R u d a  & BI o eh m a n n  w Budapeszcie.
Wszędzie do nabyc:a. (2196-13 32)

BRACIA BILEWSCY
w Krakowie, obok kościoła N. F. M aryi,

polec i ą w wielkim wyb u ze

kalosze rosyjskie
po zniżonych cenach. (2291-22 )

' 1860 . '  

'T.P.A.P.MÓ  ̂
'C.nerep6ypni.N

NOWY WYNALAZEK

nr IX0RA
E l i .  I > I \ A (  I I
Mydło.................................  a l’lX O B A
Eh ĉneya dla c h u s t e k . . .  k 1’I I O I I A
Wmla tualctowa.............. a T IX O IIA
P o m a d a ............................... k l l X O I t  t
O le jek ................................  a l l X O I t l
Puder ryżowy................... k 1 I I O I I A
K osm etyk ...........................  k  l l X O B t i
37, boulevard de S trasbou rg , 37.

(2091 9 )

Pierwsza krakowska fabryka wódek,
LIKIERU i RUMU

I o l ó i e f  a  H l l l e / y ń s k i e ^ O  w Krakowie, |
ul. F lorynńska (dom  u la n n y)  /> . 66, (26209-10)

| POLECA na ŚW IĘ TA  1
f f zdrowe wódki z ziół i c -  oców, rosolisy i likiery własnego wyrobu, tudzież f f 
j; rum z Kuby i Jamajki, śliwowicę syrmską, po cenach najprzystępniejszych.

Haudrl korzenny zaopatrzony w świeże towary na święta, posiada ^  
bogaty wybór win węgier., austrya kich i francuskich, oraz w ielk i sk ład  

herbaty chińskiej, które sprzedaje hurtownie i częściowo.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦W

Rafinerya nafty Adama Skrzyńskiego w  Libuszy
stacya pocztow a, telegr. 1 kol. Zagórzany,

poleca przy nadchodzącym sezonie zimowym

Salonową naftę bezpieczeństwa, Nieeksplodującą naftę gospod.
craz jako specyalność fabryki

naltę cesarską (Kaiseroel)
Marka zarejestrowana,* 

odznaczoną na w ystaw ach w Paryżu 1SS9 r., Antwerpii 1§86 r„ 
T ryeście I i8 *  r., K rakow ie 1880 r. i w  Przem yślu 188* r. naj-

w yższem i nagrodam i,
jako naftę nieeksplodującą, bezbarwną i bezwonną, palącą się w lampach każdej 
konstrukcji jasnym i niekopcącym płomieniem. — Nafta cesarska przedstawia 
w używaniu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przewróce­
niu palącej się lampy, może być przeto używaną także i do kuchenek naftowych.

Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom, wysyłać będziemy n a fę  
z destylarni w Libuszy nietylko w amerykańskich baryłkach zawierających po 140 
do 150 kg. nafty, lecz także i beczułkach po 100 i 50 kg., oraz balonach po 40 i 20 kg.

Dla dogodności naszych Szanownych odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionych miejscowościach, a za­
mówienia na naftę przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują: 
w K rakow ie dla m. Krakowa i okolicy P. HI a  reel i K usz, ul. Wiślna Ł. 1- 
we Lwow ie dla Lwowa i okolicy P. P. Uliączyński, nłica Sykstuska L. 47; 
w P rzem yślu  dla Przemyśla i okolicy sk ła d  nafty J. W iktora 1 Sp., 

ulica Franciszkańska; 
w W iedniu dla Wiednia, Niżsie, i W jższej Austryi PP. Lindheim  i Sp ó ł., 

kantor: I. Giselastrasse 11, magazyny w Z * ischenbrttcken; 
dla Szlązka P. Leon K lebinder, kantor i magazyn w P rivos, Bahnhot 

Mabrisch Ostrau;
dla Czech i Morawy: W aaren -Ib tlie ilu iig  der Lnglo - Oesterr. 

Bank ;
Kantor w W iedniu, I., Servilengasse. Magazyny i filie w P radze, O ło­

m uńcu, P rzyrow ie , Chebie, K e i c h e n b e r g  i Pardubitz.
Pozwalamy sobie wreszc e p^dać do wiadomości Szanownych Panów odbiorców 

z prowincyi, że przesłane wprost do fabryki zamówienia wykonywujemy z uwzglę­
dnieniem wysokości taryf kolejowych wprost z destylarni w Libuszy lub z powyż­
szych składów. (2611-5 15)

Cenniki i próbki wysyłamy na  żądan ie  darmo i opłafnie.

Nasienie prawdziwj eh

E c l c e n d o r f s k i c h  b u r a k ó w ,

SflT" 39 razy odznarzon
1892 r. w Królewcu 1 nagrodą,

w qpieczetqwaneqa i plombowanem oryginalneui 
opakowaniu od ’/. funta wzwyż poleca (2482-12-32)

Administration der
v .  B o r r i e s ’schen Rt tergl l ter ,  

Eckendorf bei Bielefeld.

Cukiernia W. Kondolewicza
w Krakowie, ulica Floryańska L . 33,

poleca przy nadchodzących Święt. ch: torty, nt«rcy|inny, torty fantazyjne w m>j 
leps cjjakońci. oraz cukry deserowe |ietit-fours, (touches, kompoty, kon­
fitury w najlepszych gatunkach; strucle nadziewane konfiturami, masą, 
makiem, przekładance, oraz wsze kie c ;asta , iakie w porze świątecznej s ’ę na­
d a ją . '— Również w najw.ększym wyborze CUKRY NA DRZEW KA , lakoto: pianki, 
owi ee ma cyp..nowe, cz .koladki i b..nbonierki — f i B R V H I  i K U H O M D V  
i  C K O U U l i U K H  w najlepszych gatunkach. — Likiery, cognac, wina zagraniczne,

•-  kawa, herbat i i czokolada.
Uprasza o wczesne zamówienia na prow incyę, Łtóre edwrotrią pocztą z w ielką 

a a  punktualnością uskutecznia. M T *  Ceny nader umiarkowane. ‘ (2631-11 lź)

t
l

Odznacz, nagród, wina Plauła Przyl. Dobr. Nadz.
E. Plaut w Capstadt

polecone przez lekarskie ponag i jak o  najlepsze wina d a  chorych i pr^yeliodzą- 
cych do zdrowia. Zadziwiają z powedu przepysznego gatunku nawet najwykwint­

niejszego znawcę.
C e n y  z a  o r y g i n a l n ą  b u t e l k ę :

Old Cape Sweet, cierpkie w i n o .......................... ' . . 1 złr. 60 cnt.
Old Cape OTałmazya, łagodne wino  .......................... 1 » ^  ,
Ory Constantin, pół suche w in o .....................................1 „ 70 „
l<\ C. Pontac, pół słodkie w i n o ................................ . 2 „ 10 B
P r s r l  Constantia, całkiem słookie wino . . • • 2 » 30 B

.A .  GŁÓWNY SKŁAD DLA AUSTRYI-W łjGIEK:

g j CHAMRATIl & l i l / i i T T O
ces. kró l. u p r zy w . h u r to w n ic y  w in  w W IE D N IU ,

1., Opernring Nr. 8, telefon 6053. (2651-4-6)

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

J o z e f ' R u d n i c k i  w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca; koszule, mankiety, kołnierze, skarpetki, chustki i t.


